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RAKOWSKA i REFORMA
P r e n u m ^ a  „G az e ty  K rakow sk ie j  i R e fo r m y :“

W Krakowi : rocznie 12 zła. półrocznie 6 zła., kwartalnie 
3 zła., miesięcznie 1 zła. — W Galicy i i o a łe j  m on arch i i  aus tro -
Węg.: rocznie 16 .is ., półrocznie 8 zła., kwartalnie 1 zła., mie­
sięcznie 1 zła. 35 ct.

W innych k r a j a c h : rocznie 48 fr., (40 marek), półrocznie 
24 fr., (20 mrk.), kwartalnie 12 fr., (10 mrk.), miesięcznie 4 fr. 
(3 mrk. 50 fen.)

Pojedynczy numer 6 Cent., z przesyłką pocztową 8 cnt.
_  I n s e r a ty  6  cen t .  od w ie r s z a  d robnym  druk iem  (peti tem).

„G aze ta  K ra k o w sk a  i R e fo rm a11 wychodzi c o d z i e n n i e  
z wyjątkiem niedziel i świat.

R e d a k c y a  i A d m in is t r a c y a  p rzy  u licy  K anonicze j  pod 
Nrem 16 na  p ie rw sze m  p ię t rz e .

Rękopisów nie zwracamy.

Niefrankowanych listów nie przyjmujemy.

P re n u m e ra tę  i i n s e r a ty  p rzy jm u ją :

Administracya „Gazety Krakowskiej i Reformy,“ tudzież 
Agencye: w Krakowie : Jan Fischer, „Pałac Spiski,* p. Nowakow­
ska. Sukiennice Nr 29., W. Kukliński w hali Sukiennic Nr. 5. 
W Rynku głównym p. A. Grigar, skład papieru p. R. Ludwiń- 
skiego. — Na Stradomiu księgarnia S. Herzoga.

We Lwowie:  księgarnia Polska, Plac Halicki, 14.
L is ty  r e k lam acy jn e  nieopieczętowane nie podlegają opłacie

pocztowej.

Kraków, dnia 13 grudnia.

Nowe prądy.
Rozprawa nad zmianą ustawy przemy­

słowej toczona w wiedeńskiej radzie pań­
stwa przedstawia niezwykłe widowisko 
podnoszeniem kwestyi wagą swoją o wiele 
przewyższających przedmiot rozpraw, jako 
tez i tonem namiętności nie mających 
nic wspólnego z przemysłem.

Punkt wyjścia dla reformy przemysło­
wej ustawy, leżał sam poniekąd w mo­
tywach społecznych: szło o ochronę rę­
kodzieł i rzemiosł od pochłaniającej je 
potęgi handlu, handlu który ze skromne­
go ułatwiacza zbytu płodów rękodzielni- 
czo-rzeinieślniczych sta ł się absolutnym 
panem produkcyi przemysłowej, szło ró­
wnież o użyczenie siły opornej fachowym 
rękodzielnikom i ochronienia ich od za­
każającego fuszerstwa produkcyjnego. 
Punkt ten wyjścia dla prawodawczej in ­
terwencji, zamienił się wszakże w ciągu 
czasu od złożenia projektu nowelli do 
dyskusyi nad nią w pełnej izbie, na po­
tężną dążność nie tylko przemysłowej, 
lecz i społecznej rewolucyi.

Odpowiada to poniekąd usposobieniu i 
prądowi wieku, w którym kwestya ekono­
miczno-społeczne cisną się wszędzie na 
porządek spraw świata, lecz spowodowa- 
nem zostało głównie ubieganiem się stron­
nictw austryackich o popularność w ko­
łach  niższego p rzem ysłu , ze względu 
zwłaszcza na mających wejść wkrótce na 
arenę życia politycznego obywateli opła­
cających tylko pięć złotych podatku. D al­
szą zaś przyczyną szkodliwego rozdęcia 
rozprawy jest lekkomyślność krańcowego 
skrzydła prawicy reichsratowej, lekko­
myślność z jaką ona idzie za popędem 
nienawiści do mieszczaństwa, tak długo 
dzierżącego przewagę w konserwatywnej 
Austryi.

Zgubne są następstwa tego nadzwy­
czajnego rozpostarcia znaczenia przedmio­
tu, tego wprowadzenia do rozpraw namię­
tności polityczno-społecznych, a najprzód 
ucierpi na tern sam przedmiot, sama u- 
stawa przemysłowa i organizacya produk­

cyi rękodzielniczej. Nikt tego bardziej nie 
czuje, jak polscy reprezentanci w Radzie 
Państwa, którym o rzecz samą id z ie : o 
podźwignięcie krajowych rękodzieł z u- 
padku i o zabezpieczenie ich i publi­
czności przed potopami tandety, spowodo- 
wywanej głównie handlowym kierunkiem 
przemysłowości. Ze wszystkich też mów­
ców najznakomiciej przemawiał nasz de­
putowany p. Chamiec. Mowa jego odzna­
czała się głęboką a praktyczną znajomo­
ścią przedmiotu, trzeźwością zapatrywań, 
a chociaż wybitne zajmowało w niej miej­
sce szerokie obejmowanie związku prze­
mysłowości ze wszystkiemi gałęziami spo­
łecznego życia i historyczne pojmowanie 
rozwoju rękodzieł i przemysłu — dą­
żnością jej jednak było zaradzenie spo­
kojne, prawodawcze, obecnemu skrzywie­
niu przemysłowego rozwoju tak w Au­
stryi w ogólności, jak ze szczególnym 
względem na potrzeby kraju naszego.

Lecz tak jak brawa i pochwały odda­
wane mowie p. Chamca nie przeszkodzi­
ły, że głębsze od niej zostawiły wraże­
nie diwagacye ks. Lichtensteina, zacięto­
ści Lienbachera, i szumne frazesa spra­
wozdawcy projektowanej Nowelli hr. Bel- 
credi’ego, tak samo i Koło polskie jest 
parte prądem zdążającym do ściągnię­
cia i jego ze stanowiska przedmiotowego 
i roztropnego jakie zajmuje. Dziś Rząd 
i Koło polskie odgrywają rolę moderato­
rów w obec szturmujących usiłowań, aby 
całą reformę popchnąć poprawkami w 
kierunku sprowadzającym nie naprawę or- 
ganizacyi przemysłowej, lecz rewolucyę 
stosunków społecznych.

Oryginalne stosunki parlamentarne Rady 
państwa we Wiedniu, wielka rola frakcyj 
jaką one w niej odgrywają, solidarność 
łącząca różnorodne żywioły prawicy, po- 
zycya gabinetu mającego za jedyną pod­
porę tę sztuczną solidarność prawicy, w 
której frakcyom krańcowym tak łatwo 
przyjść do znaczenia groźbą odstępstwa—  
wszystko to ułatwia nadzwyczajnie zapa­
nowanie w niej ogólnych, a nieokreślonych 
prądów. Dziś, przyczyniła się do tego 
kapitulacya lewicy przed prądem, wobec 
potrzeby zyskania popularności u nowych 
wyborców. W niosła ona z całą dekoracyą
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Most Galaty o północy. —  Zakończenie.

Dzień był jasny i pogodny kiedy z wiel­
kiego mostu Galaty, wchodziłem na boczny 
pomost, przy którym stał parowiec, mający 
odpłynąć do wysp książęcych. Na niebie czy- 
stem jak zwierciadło, unosiło sie kilka lek­
kich białych puchów — wiatr psotnik uga­
niał się zâ  niemi, rozpędzając w przeciwne 
strony, dopóki drżące, osłabłe nie rozpłynęły 
się bez śladu w różanym oparzę. Słońce pa­
trzało na gonitwy uśmiechając się wesoło, 
głaszcząc fale złotemi błyskami — i okrągła, 
promienna tarcza zdawała się szeptać różno­
barwnemu tłumowi, cisnącemu sie na statek: 
.używaj życia, pij rozkosz pełną czarą —

dość goryczy, smutków, żalów, gdy ja  zaga­
snę i już cię ze snu nocy czarnej nie obu­
dzę!*

I  na prawdę, byłże kiedy widok piękniej­
szy, którymby oczy ludzkie się upajały i w 
chwili słabości dla swego pieszczoszka — 
człowieka, stworzyłaż kiedy przyroda równie 
czarowną ze złota, szafirów, szmaragdów i 
opałów kołyskę, wołającą go do snu na kwia­
tach i puchach, do marzeń o raju i rozko­
sznych zachwytów? Pomiędzy masztami i 
żaglami niezliczonych okrętów migają z je­
dnej strony białe marmury" sułtańskich pała­
ców nad Bosforem — góry okryte ogrodami 
tworzą nad niemi tło ciemno-zielone. Naprze­
ciw połyskują księżyce na kopułach i mina­
retach Stambułu dalej za morzem brzeg 
Azyi cały w miastach i w kwiatach i srebrne 
połyski śniegów na szczycie Olimpu. Rzecz 
naprawdę niepojęta — kiedy się wyjdzie gdzie­
kolwiek na brzeg, widzi się zawsze prawie 
roje lichych, brudnych domków, cisnących się 
dokoła kilku spruchniałych cyprysów cmen­
tarza ; _ na ulicy lśnią brudne kałuże, grecy 
obdarci krzyczą, dz"ieci przewracają się na 
kupach śmieci — ale dość odpłynąć na sto 
kroków, obraz cały nabiera niespodzianego 
uroku, pstre barwy zlewaja się w całość har­
monijną jak muzyka —  wszystko świeci się, 
mieni tęezowemi tonami, uśmiecha jak za­
czarowany kraj wróżek — i pytasz się zdu­
miony — „jest-że to naprawdę ten sam za­
kątek przedmiejski, w którym byłem przed 
chwilą?* J

Tłum kaików okrąża statek nasz do koła; 
zwinny grek w kurcie ponsowej, albo turek

politycznej zmowy i zbawczego czynu 
swoje soćyalno-polityczne propozycye, bez 
żadnego określonego celu; co dziwniejsza 
zaś, zdezertowała ona w omawianej wła­
śnie reformie przemysłowej ze stanowiska 
obronicielki mieszczaństwa, mającego w 
niej istotnie swą najgłówniejszą reprezen- 
tacyę, i ze stanowiska zasad ekonomi­
cznych, na których się opierała ustawa 
przemysłowa, zasad wolnej, konkurencyi. 
Trzech tylko deputowanych lewicy miało 
odwagę moralną głosować przeciw noweli 
przemysłowej w jej ogólnem brzmieniu. 
T a  dezercya lewicy ze stanowiska jej 
właściwego, musiała do reszty zniweczyć 
równowagę izby prawodawczej, odebrać 
jej siłę oporną przed prądami, które nie 
doszły dotąd do wyrobienia sobie nawet 
rozumnych postulatów.

Być może, że gabinetowi przy pomocy 
roztropnych żywiołów, mających na wzglę­
dzie dobro kraju własnego, uda się ocalić 
wniesioną przezeń reformę zasadniczego 
skrzywienia zaraz przy początku. Lichten­
stein i Lienbacher mogą nie dojść do u- 
rzeczywistnienia swych ciasnych i reakcyj­
nych pojęć; ale namiętności nienawiści 
jakie podnieśli, ale igraszka w jaką się 
zabawili rzucania haseł socyalnych przy 
zadaniu nader poważnem podniesienia losu 
klas niższych —  te pozostaną fermentem, 
który przyspieszy w Austryi peryod kwe- 
styj socyalnych, zaburzy prace prawoda­
wcze i zipieni całą konstelacyą polityczną. 
Z tein nam się dziś już obliczać wypada.

Korespondent warszawski do „ Dziennika 
Poznańskiego* pisze pod d. 7 b. m .:

„U nas w Warszawie pomiędzy studentami 
rosyjskiej narodowości panuje od pewuego 
czasu silna i gorliwa agitacya, aby demon- 
stracye te w głębi Rosyi i na tutejszym uni­
wersytecie jak najsilniejszy oddźwięk zosta­
wiły.

Ponieważ studenci rosyanie są u n as , po­
mimo wszelkich dla nich ułatwień i wyjąt­
ków, stanowczo w liczebnej mniejszości, więc 
agitacya ta prowadzi się przedewszystkiem "w 
tym kierunku, aby i polskich studentów do 
ruchu wciągnąć i razem z nimi ogólną urzą­
dzić demonstracyę.

Rosyjscy studenci uniwersytetu naszego bio­
rą się do rzeczy nietylko gorliwie , ale zara­
zem podstępnie, chytrze i przekonywająco na- 
pozór.

„Koleżeńskie uczucie, wspólność świętej (?) 
sprawy, przemawiają agitatorzy, pogwałcona 
w rosyjskich uniwersytetach sprawiedliwość, 
dobro i godność wszystkich studentów i u- 
czącej się młodzieży, nie zna i znać nie po­
winna różnicy narodowościowej i stoi wyżej 
ponad tę narodowość!“

„ Władze uniwersyteckie — mówią inni — 
popierane przez gnębiący nas wszystkich rząd, 
zaczynają prześladować i młodzież, owo naj­
szlachetniejsze nasze społeczeństwo, więc ró­
żnica narodowa ustaje i nie istnieje tam, 
gdzie nieprzyjaciel jest wspólny!*

„Tak samo my, jak wy — mówią znowu 
inni — nienawidzimy tego samego rządu, a 
ponieważ władze uniwersyteckie z rządem tym 
się związały i od niego zbrojna przyszła po­
moc , więc walczyć i oprzeć się tej władzy, 
która nas wszystkich pospołu z rządem gnę­
bi, dusi i prześladuje*.

„A zatem interes jest wspólny i nie powi­
nien znać różnic narodowości*. Konkludują 
wszyscy razem agitatorowie.

Zwodnicze, ponętne i niebezpieczne słowa 
dla młodzieży, nie patrzącej daleko naprzód, 
nie pamiętającej tego, co było dawniej, a ży­
jącej zawsze i przeważnie pod wpływem chwi­
li", pod urokiem przejściowego hasła, dla mło­
dzieży nie zdającej sobie sprawy z tego, jak 
olbrzymiej doniosłości byłyby skutki lekko­
myślnego kroku. Dodawać nie potrzeba, że 
krok ten dla nikogo nie byłby zbawiennym 
i niczegoby usprawiedliwić lub odwrócić nie 
zdołał, jak zresztą nie naprawił rzeczy w Pe­
tersburgu, Moskwie lub Kazaniu.

Dotychczas, przyznać należy, złudne te, 
pięknie brzmiące, a pokostem fałszywej bra- 
terskości powleczone słowa rosyjskich kole­
gów pozostały bez widocznego skutku. Wię­
kszość polskich studentów rozumie bardzo 
dobrze własny interes i wie czego się trzy­
mać lub czego w tym razie spodziewaćby się 
można. Ale niestety, maleńka część, z naj­
młodszych, niedoświadczonych i "lekkomyśl­
nych złożona, daje się powoli sidlić fałszy­
wie zrozumianem koleżeństwem i złudnemi 
namowami. Dotychczas nie miało to żadnego 
skutku. Pomimo tego częściowego powodze­
nia, agitacya ich niewielkie dotychczas przy­
brała rozmiary, że trudno demonstracyę z tak 
małemi rozpocząć siłami. Jednakże agitacya 
trwa dalej i niebezpieczeństwa nie należy by­
najmniej za usunięte uważać.

Można sobie wystawić, w jakiem położeniu 
znajduje się dojrzała część społeczeństwa, 
widząca to niebezpieczeństwo, a nie mająca 
środka, aby je odwrócić.

Straszna jest rzecz mieć ręce całkowicie 
związane wtedy, kiedyby się chciało szlache­
tnie i dobrze czynić, a kiedy i tego nie wol­
no. Wtedy dopiero czujemy naprawdę całą 
doniosłość i ohydę tego, co się niewolą na­
zywa.

muskularny porusza lekko wiosłami i łódź 
Pędzi naprzód jak błyskawica, ślizgając się 
Po grzbietach fal, łuską srebrną okrytych. 
Na pokładzie okrętu Konstantynopol w mi­
niaturze: turek zamyślony patrzy na otacza­
jące go cuda, podgiąwszy pod siebie nogi i 
otworzywszy usta; obok niego misyonarz z 
czarną brodą i płaszczem szerokim brewiarz 
odmawia; greczyuki postrojone gawędzą gło­
śno, jedząc obwarzanki i ciasteczka; franko- 
wie czytają gazety, kafedżi roznosi kawę; 
z poza zasłony migają pstre jeszmaki turec­
kich hanum i czarne paltoty rzezańców; sły­
chać wesołe piski i śmiechy. Odpływamy. 
Galata i Beszyk- Tasz oddalają się od nas 
szybko, okrążamy przylądek seraju, wcho­
dzimy w morze Marmara. Coraz bardziej za­
ciera się i niknie w mgle półwysep Stam­
bułu i Stambuł sam już tylko jak pasek 
szary rysuje się w dali; coraz bardziej pu­
sty i nagi brzeg Azyi — góry żółte i liljowe 
wchodzą w morze, grożą urwiskami dzikiemi 
i wielkiemi odłamami skał, sterczących samo­
tnie wśród wody. Przed nami na końcu wi­
dnokręgu, zaczyna szarzeć jedna chmurka, 
potem druga, trzecia — to wyspy książęce 
wychylają się z pomiędzy fal błękitnych swemi 
wyniosłemi szczytami, kryjąc się jedna za 
drugą, jakby drożyć się chciały ze swemi 
wdziękami. Oto Antigone, prawie pusta, z na­
gim, skalistym grzbietem i małą wioską ry­
backą, rozsypaną na dole, u przystani; oto 
Prote z kapryśnie pogiętym szczytem, na 
którym w wąwozie lichą trawę skubie kilka 
kóz zgłodniałych — Chalki największa, bo­
gata i ludna, z przystanią pełną "łodzi, ka­

wiarni na palach, wchodzących w morze; 
domków różnobarwnych i ludzi. Obszerny 
gmach szkoły marynarskiej wznosi się nad 
samym brzegiem, z białym minaretem "przy­
tykającego doń meczetu, jedynego na wyspach, 
zamieszkałych wyłącznie przez greków, i czer­
wona chorągiew z gwiazdą i półksiężycem 
powiewa dumnie u wyjścia, jedyny ślad wła­
dzy padyszacha w tym małym kraiku, który 
sam się rządzi i zdaje się leżeć o sto mil 
od Stambułu i Turcyi. Wśród gór piętrzą­
cych się w środku wysepki i okrytych w" dole 
winnicami, a w górze gajami, tu i owdzie 
bieleją stare klasztory, do których należy wię­
ksza część gruntów. W środkowej dolinie, 
w miejscu prześlicznem z dwóch stron otwie- 
rającem się na morze, wznosi się gmach ob­
szerny narodowego greckiego koilegium, w 
którem zamożna młodzież odbiera dość sta­
ranne i wszechstronne wykształcenie, ustępu­
jące jednak o wiele kursowi nauk w kolle- 
giach katolickich. O ile poprzednie wysepki 
puste były, nagie, pozbawione roślinności i  
życia, o tyle Chalki cała zdaje się wrzeć ru­
chem, pracą, ludźmi. Cała w zieleni, w kwia­
tach, w domkach i wioskach, podobną jest 
do wielkiego ogrodu, w którym Bóg sam naj- 
czarowniejsze poprzecinał widoki, a ręka ludzka 
zrobiła wszystko, żeby przyrodzoną piękność 
podnieść i jaknajobfitsze owoce wyciągnąć z 
bogactw ziemi.

JAN GNATOWSKI.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Młodzież nasza — przynajmniej część jej 
niewielka — znajduje się nad przepaścią nie- 
ledwie, wciągana głupią i podłą agitacyą, a 
żaden z nas nie może publicznie wystąpić, i 
pismem lub słowem powiedzieć tym , którzy 
na zgubne dają się chwytać podmowy, że: 

polski uniwersytet, jakim jest niezaprzecze- 
nie warszawski, nasz uniwersytet, nie ma i 
mieć nie powinien nic wspólnego z uniwer­
sytetami rosyjskiemi;

że właśnie dzisiaj więcej niż kiedykolwiek 
spokój na uniwersytecie warszawskim utrzy­
many, wskaże jasno i dobitnie, że uniwersy­
tet nasz jest polski, z polaków się składa i 
obcym jest wszelkiemu ruchowi, który z na- 
s-^m, polskim interesem, nie ma nic wspól­
nego;

że pierwszy lepszy nieporządek w naszym 
uniwersytecie wszczęty, mógłby dać władzy 
pochop i przyczynę do całkowitego zniesienia 
jedynego wyższego zakładu naukowego, jaki 
ma Królestwo Polskie w obecnych swych 
granicach;

że obowiązkiem każdego dobrze myślącego, 
interes kraju rozumiejącego młodzieńca i stu­
denta, jest nie tylko samemu podszeptom i 
złudnym słowom nie dawać ucha, ale nadto 
młodszych, niedoświadczonych i słabszych od 
złego odciągać, a wszelkiemi siłami agitacyę 
rosyjską odpychać i unicestwiać;

że każdy, ktoby do zgubnego dzieła ręki 
i głowę przyłożył, jeśli jest polakiem, z chwi­
lą przystąpienia do haniebnej spółki, polakiem 
de facto być przestanie;

że w składzie rzeczy, jaki istnieje obecnie, 
mianowicie ze względu na osobistość kuratora 
okręgu Apuchtina, rektora uniwersytetu Bła- 
gowieszczeńskiego i na całe ohydne towarzy­
stwo doradzców i przyjaciół, jakimi panowie 
ci są otoczeni, potrzeba tylko pierwszego ru­
chu, jednego pretekstu, małego fałszywego 
kroku, wmieszania się do sprawy choćby kil­
ku polskich studentów, aby rządowi w fałszy- 
wem świetle rzecz całą przedstawić, żeby z 
niej rząd ten wysnuć sobie mógł pozór rewo- 
lucyi, "polskiej intrygi lub t. p. —- i aby 
pierwszy pozór starczyć dlań mógł za powód 
do całkowitego zniesienia uniwersytetu w 
Warszawie*.

Półurzędowy korespondent do „Polit. Cor- 
resp.* donosi pod dn. 10 b. m. z Warszawy 
w tejże samej sprawie:

„Między rosyjskimi studentami w tame­
cznym uniwersytecie objawia się silne wzbu­
rzenie i dążność wywołania podobnych wy­
kroczeń, jak w Kazaniu, Charkowie i Peters­
burgu. Ponieważ jednak element rosyjski sta­
nowi \f warszawskim uniwersytecie stosunko­
wo znaczną mniejszość, która bez współ­
udziału kolegów polskiej narodowości w ża­
den sposób czynnie wystąpić nie może, i po­
nieważ wszelkie czynione dotąd u polskich 
studentów usiłowania, aby ich nakłonić do 
wzięcia udziału w zamierzonych demonstra- 
cyach, nie powiodły się, przeto spokój utrzy­
manym zapewne zostanie w warszawskim u- 
ni wersy tecie".

Jakkolwiek wiadomość wiedeńskiego dzien­
nika służyć może poniekąd za uspokojenie, że 
alarm korespondenta „Dziennika Poznańskie­
go" jest próżny, a młodzież nasza nie da się 
pociągnąć w zgubne sidła podwójnie zasta­

wione na nią, nie chcemy opuścić tej spo­
sobności, bez zwrócenia jej właśnie uwagi, 
że w trzymaniu się solidarnem na stanowisku 
narodowem, które jej godność i patryotyzm 
nakazują, leżą obecnie zarazem bezpieczeństwo 
interesów kraju i jej własne bezpieczeństwo.

Rolnictwo, ta le l i peiijsł.
T y g o d n ik  f in a n s o w y .

Kraków d. 12 grudnia.

Jedenaście miesięcy upłynęło, jak obecnie 
na ławie oskarżonych siedzący p. Bontoux i 
wyczekujący nagrody za dobre chęci zbawie­
nia ludzkości przez wynalezienie sposobu doj­
ścia do majątku z niczego i bez pracy, przez 
swą lekkomyślną i szaloną grę sprowadził 
krach na giełdzie paryzkiej, krach, którego 
echo odbiło się na całym targu pieniężnym 
europejskim.

Rok dobiega od tego czasu, a giełdy nie 
mogą przyjść do normalnego stanu.

Giełda paryzka sztucznie powstrzymuje 
istnienie wielu banków, aby tylko na czasie 
zy3kać i tymczasem restaurować podwaliny 
tej lekkomyślnie wzniesionej budowy. Na gieł­
dzie wiedeńskiej poprawiły się chwilowo co­
kolwiek kursa z powodu pomyślnego wykładu 
budżetowego ministra finansów, w którym 
tenże bardzo mały stosunkowo do lat poprze­
dnich gospodarki centralistycznej wykazuje 
deficyt, co ważniejsza, zapowiada nawet jako 
rezultat tej „polnische Wirthschaft* bardzo 
bliską równowagę budżetu. Nie długo wszakże 
świeciło słońce nad giełdą wiedeńską; ogólna 
sytuacya odzyskała swoje prawa. Stopa pro­
centowa podniosła się z 3 na 5 y 2, stosownie 
zatem do tego obniża się kurs papierów lo­
kacyjnych, aby wartość ich odpowiadała pro­
centowi, a nawet mający pretensyę odgady­
wania przyszłości przepowiadają, iż wszelka 
redukcya stopy procentowej i z" takowej wy­
nikające konwersye na długie czasy pogrze­
bane zostały.

Wynikło to z przecenienia dobrobytu i wsku­
tek trwającej jeszcze kryzys we Prancyi. Ogól­
na sytuacya polityczno-handlowa bowiem po­
prawiła się i wprost przeciwny skutek wy­
wrzeć była powinna. Daty statystyczne wy­
kazują, że Węgry w ubiegłym kwartale za 
50 milionów zboża więcej wywiozły aniżeli 
w tym samym czasie roku zeszłego. Koleje 
wykazują znaczną nadwyżkę w dochodach, 
tak iż kolej północna zarobiła w kończącym 
się już roku 18, a Karola Ludwika 16 "pro­
cent, kolej zaś państwowa 37 fr. od ak- 
cyi. Polityka także zachowuje się jak naj­
grzeczniej wobec targu pieniężnego. Arabi 
bej już w najlepszej zgodzie z swymi dawny­
mi nieprzyjaciółmi. Anglia osiągnęła cel swych 
marzeń, zabrała Egypt. Giers objeżdża stolica 
Europy rozwożąc przyjaźń rosyjską i zakli­
nając się na wszystkie świętości moskiewskie, 
że Rosya nie myśli nikomu wody zamącić — 
co mu niezawodnie w danej chwili nie bedzie 
przeszkadzało wręcz przeciwnie postąpić i 
swoją nowo zorganizowaną dragoneryą usku­
tecznić najazd na wierzącego w słodkie słów­
ka sąsiada. Nie harmonijnie wtóruje też tym 
peregrynacyom rosyjskim nieustanny spadek 
banknotów i papierów rosyjskich — i to być

może nie przyczynia się także do dobrego 
humoru giełdy w ogólności.

Bauki nie będą mogły poszczycić się do- 
bremi bilansami. Pomimo tego publiczność 
ma wstręt do giełdy, a banki i kantory wy­
miany nadaremnie wyczekują na tego niezbę­
dnego gościa, bez którego w żaden sposób 
o stałem podniesieniu kursu mowy być nie 
może. I trwać to będzie tak długo, aż pa­
piery o tyle się obniżą, że publiczność uzna, 
iż kurs ich odpowiada procentowi stosowne­
mu do ogólnego położenia państwa.

R e g u la c y a  W is ły .  „ P o lit isch e  C orrespond ."  
otrzym uje w ia d o m o ść , że  ro sy jsk ie  m in isteryu m  
kom u n ik acy i w sta w iło  w  p rzy sz ło ro czn y  b u d żet  
zn a czn ie jszą  su m ę n a  reg u la cy ę  W is ły ,  ab y  w y ­
rów nać różn icę, ja k a  zach od zi m ięd zy  ro sy jsk iem i  
i a u stry a ck iem i rob o ta m i. Ma w ięc  w y n o sić  ro­
czna d o ta cy a  n a  p r z y s z ło ść  1 2 0 .0 0 0  ru b li, i  j e s t  
n ad zie ja , że rada p a ń stw a  zg o d zi s ię  n a  w n iosek  
m inistra .

T a r g  b y d ła  r z e ź n e g o .  (W ied eń  1 2  gru d n ia ). 
N a  w czorajszy  ta rg  b y d ła  rzeźn ego  p rzyp ęd zo­
no o g ó łe m  3 ,0 9 9  sz tu k  w ołów , m iędzy  tem i 
6 3 2  g a licy jsk ich , 1 .8 8 6  w ęg iersk ich  i 5 8 1  n ie ­
m ieck ich . O gólny p rzy p ęd  b y ł o 2 1 9  sz tu k  s i ln ie j ­
szy  n iż  w  z esz ły m  ty g o d n iu . P rzeb ieg  targu  b y ł  
o s p a ły ; cen y  sp a d ły  o 2  z łr . 5 0  cent. G alicyjsk ie  
w o ły  tu czn e  p ła co n o  po 4 8  do 5 4 - —  z ł . ,  w y ­
ją tk o w o  po 6 0 -—  z ł r . ; za  w o ły  z p a szy  po 
—  do —  złr .; za w ęg iersk ie  pó 5 3 — 5 8 - 5 0  z łr .,  
tow ar n a jle p szy  po 5 9 - —  do 6 2  z łr ., z p a szy  
po — ’—  do —  złr .;  n iem ie ck ie  po 5 2  do 6 2  
z łr ., krow y po 5 0  do 5 6  z łr .,  b u h aje  po 4 8  do 
5 3  z łr . za 1 0 0  k ilo m artw ej w a g i.

 L l ' K A M l A  1 BIBLIuSilAFlA
Kalendarz jubileuszowy na u czcze n ie  dw n- 

w iek ow ej roczn icy  w ik tory i w ied eń sk ie j , u ło żo n y  
n a  w zór s ły n n y c h  D u ń czew sk ieg o  ka len d arzy  w y­
sz e d ł w  K rak ow ie n a k ła d em  k się g a r n i F. M. 
Himmelblaua w  drukarni zw iązk ow ej. P ie r ­
w sz y  ten  roczn ik  ta k  tr e śc ią  i  doborem  arty ­
k u łó w , w  k tóre  obfitu je , ja k  n iem niej p ięk n em i 
illu stra cy a m i, w yb itn e  z a ją ł m iejsce  m ięd zy  in n e-  
m i kalendarzam i. O prócz w ia d o m o śc i w stęp n ych  
p rzep isó w  p o cz to w y ch , m ięd zy  k tórem i znajdują  
s ię  ju ż  n o w e dopiero  w  ze sz ły m  m iesią cu  w y­
d an e, oprócz w ła śc iw eg o  k a len d arza  p o lsk ich  i 
ru sk ich  św ią t, w  k tórych  ru sk ie  oczy szczo n e  s ta ­
ran n ie  z szyzm atyck ich  b łę d ó w , oprócz liczn y ch  
w iad om ości in form acyjn ych , kalen d arz te n  p o d a ł  
d ok ła d n y  rozk ład  p o c ią g ó w  n a  w szy stk ich  d ro ­
gach . że la zn y ch  w  G alicy i, tu d zież  drogi do W ar­
szaw y i P o z n a n ia ,—  w ykazy p o słó w  g a licy jsk ich  
se jm ow ych  i  do R ady p a ń stw a , w szy stk ich  rad  
p o w ia to w y ch , s ło w e m  c a ły  ustrój au ton om iczn y  
G alicyi. C zęść literack a  p o czy n a  się  od w ieczn ym  
hym n em  św . W ojciech a  ze  s to so w n ą  illu stra ey ą  
B o g a r o d z ic y , ry unku G rottgera ; dalej sz c z e g ó ­
ło w y  op is  p ięc io w iek o w eg o  w  roku b ieżą cy m  ob ­
ch od u  n a  J a sn ej-G ó rze  i sz e r e g  zajm u jących  ar­
ty k u łó w  n a  u czcze n ie  dw óch setn iej ro czn icy  w i­
ktoryi w ied eń sk ie j— w ięc „R od zin a  J a n a  II I"  z 
s ły n n e g o  fran cu zk ieg o  d z ie ła  k sięd za  F . de G. 
z rycin ą  H en ry k a  Gaspard  W a n d ejc zy k a  zro ­
b io n ą  z p o leceu ia  M aryi K azim iry n a  im ien in y  
Jan ow i I I I  r. 1 6 9 3 ;  h isto ry czn e  w sp om n ien ie  
zw ycięz tw a  J a n a  I I I  p o d  W ie d n ie m ; w ystaw a

zab ytków  z cza só w  J a n a  I I I ;  prace a r ty stó w  
p o lsk ich  d la u czcze n ia  p am ięci J a n a  I I I  ■ w ia­
d om ość o zam ku O lesk im  n ab ytym  w ła śn ie  d la  
u c/.czen ia  także p am ięci J a n a  I I I .  N ie  napróżno  
ju b ileu szo w y m  n azw ano p ierw szy  ro czn ik  te g o  
k a len d arza . W  są s ied z tw ie  ty c h  o J a n ie  I I I  a r ­
tyk u łó w , s łu s z n ie  p o m ie szczo n o  w sp o m n ien ia  zm ar­
ły c h  w b ieżącym  roku  dobrze z a s łu ż o n y c h  o j­
czyźn ie  lu d z i : M łock ieg o  i S a d o w sk ieg o  z b a r ­
dzo p ięk n ie  w yk on an em i p ortretam i, z k tórych  
p ierw szy  m ian ow ic ie  z d w u d z ie sto le tn ie g o  p o b y ­
tu  sw eg o  w K rakow ie bliżej nam  zn a n y , n ie p o ­
k alan ą  m iło śc ią  o jczy zn y  i  o b y w a te lsk iem i cn o ­
ta m i c a łe g o  życ ia  sw eg o  za ro b ił n a  to , ab y  go  
m ięd zy  dobrze za słu ż o n y c h  ojczyźn ie p o liczy ć . 
N a stę p n e  a r ty k u ły  n iem niej ' też  są  za jm u jące , 
ja k  op racow an y o b szern ie , a gru n to w n ie  i z c a ­
łą  zn ajom ością  rzeczy  a r ty k u ł „O  resta u ra cy i 
zam ku k rak ow sk iego" ; żyw ot p rezyd en ta  m ia sta  
F erd yn an d a  W eig la  i in n e  z liczn em i d rzew ory­
ta m i, ja k  n ow ego  b u d ynk u  K a sy  O szczęd n o śc i, 
p r z y sz łe g o  u n iw ersy te tu  p rzy p la n ta ch  —  w sz y ­
stko to  sta n o w i c a ło ść  bardzo p o ży teczn ą  i za j­
m ującą . D rzew oryt „rod zin y  S o b iesk ieg o "  d ok o­
n an y  z o s ta łp o d łu g r y c in y n a le ż ą c e j  do zb iorów  k sięc ia  
W ł. C zartorysk iego . O ry g in a ł— duży obraz o le j­
n y — n a le ż a ł n ie g d y ś  do W in cen teg o  S arn eck iego  
i p rzy o zd a b ia ł jeg o  g a lery ę  w  W a rsza w ie . W ier­
n a  —  a le  zn a czn ie  m n iejsza  rozm iaram i k op ia , 
znajdu je się  w  M onach ium  i  j e s t  w ła sn o śc ią  b a ­
w arskiej rod zin y  k ró lew sk ie j. T w órcę obrazu  
m ylnie n azyw ają  b iogra fow ie  Gascar, g d y ż  na­
zyw a s ię  on Gaspard  W a n d ejczyk . K alen d arz  
ten  odda b ez  w ątp ien ia  sp o łe c z e ń stw u  n a sze m u  
n ieza p rzeczo n ą  z a s łu g ę  i zaskarb i so b ie  p rzez  to 
rzete ln e  u zn a n ie , iż dba o to , ab y  k siążk a  która  
z p otrzeb y  j e s t  w ręku  k ażd ego  n iem a l co d z ien ­
n ie, b y ła  zarazem  p o ży teczn ą . O d b iega  on od  
tu z in k o w y ch  p rzed sięb iorstw .

N a k ład em  księgarni polskiej A . D . B a r to sz e ­
w icza  i M. B ier n a c k ieg o , w y ch o d zić  za czę ły  0 -  
b ecn ie  w  ta u ie m , p o p u la r n e m , dwudziestem  
cziuartem wydaniu  „Ż yw oty  św ię ty ch *  ks. Pio­
tra Skargi. U k a za ły  s ię  ju ż  dw a ze sz y ty .

Sprawy sądowe.
(Zbrodnia skrytobójstwa).

R z e s z ó w  9 grudnia.
(Dalszy ciąg).

M otyw a o sk arżen ia  u trzym u ją  d a le j , że  po  
ow em  ta jem n iczem  zn ik n ięciu  F ra n ciszk i M nich  
ro zesz ła  s ię  po w si p o g ło sk a , że  F ra n ciszk a  
M nich ty lko  m ięd zy  żydam i zg in ą ć  m u s ia ła . Gdy  
n ad to , o czem  w e w si w ied zian o , F ra n ciszce  
ksiąd z od m ów ił ro zg rz eszen ia , z p ow od u  s to s u n ­
ków  n iem oralnych , a n a d to , g d y  s ię  w ta jem n icy  
przed  sw ą p rzy jació łk ą  p rzyzn a ła , że  m a zo sta ć  
m atk ą , za ś M ojżesz R itter  znany b y ł w e w s i ja ­
ko cz łow iek  n iem o ra ln y , rozw ią z łe  ży c ie  p row a­
dzący , a  p rzytem  g w a łto w n y  i m śc iw y , ro zesz ła  
się  p o g ło sk a  w e w si że  z p ew n o śc ią  sp raw cą  
zn ik n ięcia  F ra n ciszk i M nich j e s t  R itter w raz ze  
sw o ją  fam ilią .

G dy w dniu 6 m arca 1 8 8 2  r. ch ło p i z L u tczy  
zn a leź li przypadkiem  zw ło k i k ob iety  w p arow ie  
zaro śn ię ty m  k r z a k a m i, a  id e n ty c z n o ść  o so b y  
F ra n ciszk i M nich zb ad an ą z o sta ła , i g d y  za u w a ­
żono nadto  sp o só b  zam ord ow an ia  i n iep rak tyk o-  
w ane p ok a leczen ie  trupa, n ik t ju ż  n ie  w ątp ił, że  
m ordercą ofiary j e s t  M ojżesz R itter , z w ła szcza ,

Z M I E N N E  K O L E J E .
P  o  W .I  E  Ś  Ć.

9 ----------

(Dalszy ciąg.)

Minęła jesień, zima a z nią i karnawał, o 
którym zaledwie z kalendarza wiedziały. Nie 
było chwili wypoczynku w ciężkiej pracy. 
Nawet rozmawiać czasu nie miały, bo uczyć 
się co raz więcej trzeba było. Z domu przy­
chodziły bardzo rzadko listy. Rodzice nie 
chcąc ich smucić przykremi doniesieniami, 
woleli milczeć lub krótkie listy pisywać.

Przed samemi jednak wakacyami nadeszło 
bardzo długie pismo od matki, ale tak od 
śladu łez nieczytelne, że raczej domyśliły 
się niż przeczytały, że Zatoki sprzedane. In­
wentarzem popłacono wszystkie długi, bo wie­
rzyciele widząc, że dobra się ulotniły, zbiegli 
się z wekslami. Sami zaś państwo Karpusz- 
kowie —  jak brzmiały słowa listu — spro­
wadzili się do małego miasteczka na mie­
szkanie, a*na fundusz utrzymania, pozostała, 
im ocalona część kosztowności matki.

Róża wsparta na ramieniu Maryi, wzdy­
chała boleśnie szepcąc: „biedni ro d zice ... 
biedni ro d zice!" ...

Maryi łzy rzęsiste płynęły z oczu.
Kiedy się trochę uspokoiły, Marya sta­

nowczym chociaż przerywanym głosem mó­
wiła:

— Na wakacye pojedziesz sama, ja i tak 
jechać nie miałam. Ten rok będzie dla nas 
najtrudniejszy. Oby można było tak zdać egza­
minu, abyśmy odrazu bez poprzedniej praktyki 
dostały miejsca płatne. Zdaje się jednak, że 
przy takiej pracy jak w roku obecnym, nie 
damy temu rady. Ty nie postąpiłaś w śpie­
wie, bo nie miałaś dość c z a su ... musiałaś 
dawać lekcye. Tak być nadal nie może, bo

byśmy przepadły przy egzaminach. Przez te 
dwa miesiące będę się starała tyle zarobić, 
abyśmy były trochę swobodniejsze.

—  Moja droga Maryniu, ty mój aniele 
opiekuńczy, układaj jak chcesz, ja głowę tracę 
z boleści. Oni. . .  ukochani! w nędznem mia­
steczku... na bruku. Ach! co za nieszczęście!... 
co za nieszczęście!

—  Mama miała bardzo piękne brylanty 
oraz inne kosztowności, to na rok bieżący 
może wystarczy, a da Bóg na następny, my 
pospieszemy ze skuteczną pomocą.

Obydwie rzuciwszy się sobie w ramiona, 
pozostawały długo w czułem uściśnieniu nie 
wymawiając ani słowa, bo jakżeż by potrafiły 
wyrazić to co czuły w takiej chwili.

• V I I I .
Róża pojechała do rodziców. A Marya wy­

szukała sobie zaraz kilka lekcyj w zamożniej­
szych domach, co jej łatwem było, bo sława 
„pierwszej uczennicy* rozeszła się po mieście 
przez usta koleżanek. Resztę zaś czasu pra­
cowała w magazynie, ucząc się jak dawniej 
nocą. Gdyby nie przestrzenie jakie musiała 
przebywać, nie wiedziałaby nawet, że to lato, 
nie widziałaby słońca jasnego, jak nie wi­
działa drzew, tylko w tej stronie plantacyj, 
któremi musiała przechodzić. Dla niej, nie 
tylko, że nie było wakacyj, ale może jeszcze 
cięższa od zwykłej praca, bo uczenie drugich.

Silna jej wola pokonała wszystko, choć 
upadała pod znużeniem i tęsknotą za Różą.

Nadszedł nareszcie list od niej i dziewczęta 
podzieliły się uczuciami, wymieniły myśli.

L i s t  R ó ż y  do  M a r y i .
Przemyślany.

Droga moja Maryo !
Po raz pierwszy rozłączyłyśmy się z sobą. 

W innych warunkach narzekałabym na losy 
za rozłączenie. Dzisiaj zdaje mi się, że nic

zajmować mnie nie powinno, co się nie od­
nosi do moich biednych, nieszczęśliwych ro­
dziców. O żadnem osobistem uczuciu myśleć 
mi nie wolno, nawet o wielkiej tęsknocie za 
tobą. Cóż ci powiem moja Maryo? Wyobraź 
sobie w miasteczku, które znasz, w błotuistej 
uliczce, domek o niskich drzwiach. Dwie małe 
stancyjki, całe zastawione meblami. Drodzy 
moi nie zapomnieli zabrać fortepianu dla 
mnie. Ojciec jeszcze bardziej posiwiał, po­
chylił się, i jeszcze mniej mówi. Po całych 
dniach siedzi w krześle koło małego okienka 
czytając gazety, które mu nadsyłają znajomi. 
Mama, słodka i spokojna jak męczennica po 
spełnionej ofierze, zajmuje się wszystkiem z 
taką powagą jak dawniej kiedy mieszkała 
w pałacu. Tekia poczciwa, nie odstąpiła ich. 
W  maleńkiej, z sionki urządzonej kuchence, 
rządzi mikroskopijnem gospodarstwem. A ja? 
Na" drugi dzień po przyjeździe oddałam parę 
wizyt starając się o lekcye. Znalazłam trzy 
dziennie. Więc zarobię chociażby tylko na 
mój pobyt w "czasie wakacyj. Chciałam wyna­
grodzić sobie zaniedbanie w muzyce i grać 
wiele, a śpiewać jeszcze więcej. Ale biedny 
mój drogi ojciec widać już muzyki znosić 
nie może, a także i śpiewu. Kiedy siądę do 
fortepianu, wnet zrywa się i wychodzi z domu. 
To mnie tak martwi i krępuje, że nie mam 
ochoty do niczego. Z mamą, czasem, w paru 
słowach wspominamy o ostatnich nieszczęśli­
wych wypadkach, milknąc zaraz skoro tylko spo­
strzeżemy, że ojciec może coś z naszej rozmowy 
dosłyszeć. Droga moja Maryo, żebyśmy też 
miały własny nasz wspólny kącik!... Ale za­
stanawiam się, z niepojętą trw ogą.. .  o ! gdyby 
nas losy rozdzieliły! To byłoby okropnem! 
Nie śmiem myśleć o przyszłości bez ciebie, 
bo teraz na rozłączeniu cierpię niewypowie­
dzianie. Bóg dobry, może ulityje się nad nami 
i nie odbierze mi ciebie, przy któryj tylko 
swobodnie i miło Twojej

Bóźy.

M a r y a  do  R ó ż y .
Kraków.

Różo moja ukochana!
Sama nie wiem coby się stało, abyśmy się 

kiedyś rozłączyć mogły. Jam zrosła się z my­
ślą, żem wasza, że do was należę. Serce moje 
wplotło się w koło waszego żywota, toczyć się 
więc musi z nim razem. Dziś, chciałabym zło­
żyć na nie wszystkie ciężary, aby wam lżej 
było na świecie. Myślę tylko i Boga proszę, 
aby nam dał ten rok przebyć, aby zarobić 
moralnie na lepszą przyszłość i materyalnie na 
ów kącik własny, do którego mogłybyśmy spro­
wadzić najdroższych twoich rodziców. Staraj się 
droga moja nabrać sił, daj wypoczynek ciału, bo 
rok obecny ma stanowić o dalszych losach 
tylu osób! Mam trochę lekcyj, ale najwięcej 
czasu spędzam w magazynie. Poczciwi Woj- 
czyńscy, widząc mnie raz cierpiącą, zabrali 
do siebie, a że się lękali gorączki, posłali po 
lekarza. Wiesz który przyszedł"? Ów z kadryla, 
coś go tak wyśmiewała. I znowu się zapo­
mniał, zamiast pytać mnie o chorobę, dowia­
dywał się, dla czego zniknęłyśmy z horyzontu 
krakowskiego. Był niezmiernie uprzejmy; o 
ciebie dopytywał się bardzo. Od paru dni 
weszłam napowrót w zwykły tryb życia, ale 
myślą i duszą jestem przy tobie. Błądzę po 
małych pokoikach, z takim strasznym smu­
tkiem. Odczuwam co się w twojej duszy dziać 
musi, chociaż tłumisz wrażenia doznawane i 
pragniesz je ukryć przedemną. Ścielę się do 
stóp rodziców twoich i ręce ich do ust moich 
z niewymownem uczuciem przywiązania przyci­
skam. Ciebie pieszczoto moja, w śliczne, sza­
firowe oczęta całuję po milion razy 

Twoja
M arya.

KRYSTYNA.
(Dalszy ciąg nastąpi).
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że zwłoki zamordowanej w bliskiem oddaleniu 
od mieszkania Rittera się znajdowały. Wydele­
gowana komisya sądowa po skonstatowaniu toż­
samości osoby i zbadaniu miejsca, przystąpiła 
do badania samego trupa, który leżał twarzą do 
ziemi t. j . na brzuchu, dolną połową ciała w 
parowie, górną zaś na brzegu, z rękami pod 
ciałem umieszczonemi i w kułak zaciśniętemi. 
Odzież na zwłokach była w kawałki poszarpaną. 
Głowa trupa obdarta prawie zupełnie ze skóry 
szczęka prawa dolna złamana, a szyja narzędziem 
ostrem i gładkiem głęboko poderżnięta, ' palce 
u rąk poobgryzane, a na głowie ślad silnego u- 
derzenia jakoby obuchem siekiery, przezco mózg 
w tern miejscu, jak sekcya wykazała, był prze­
krwiony. Głowa pozbawioną była włosów, które 
w formie splecionych warkoczy kilkanaście kro­
ków od trupa znaleziono. Brzuch ofiary, szcze­
gólnie z lewej strony, był ostrem narzędziem 
pocięty, a pewnych wnętrzności zupełnie brako­
wało, tak że widzialny był tylko otwór wielkości 
głowy dorosłego człowieka. Rzeczoznawcy orzekli 
na tej podstawie, że bezpośrednią przyczyną 
śmierci Franciszki Mnich było poderżnięcie gar­
dła po uprzedniem ubezprzytomnieniu silnem u- 
derzeniem w głowę i szczękę dolną, a potem do­
piero zwłoki zostały pokaleczone a wnętrzności 

Po dokonanych oględzinach, komisya 
odbyła rewizyę w mieszkaniu Eitterów. Eewizya 
ta, jakoteż kilkakrotne późniejsze rewizyę oddały 
w ręce władzy znalezioną u Eitterów jako po- 

ejrzaną, siekierę z plamami brudno czerwonemi 
i przyczepionemi do ostrza strzępkami włosów. 
Mikrochemiczne i mikroskopijne badanie przeko­
nało rzeczoznawców, że plamy na siekierze po­
chodzą z krwi ludzkiej, a strzępki włosów są 
całkiem podobne do włosów w warkoczach koło 
zamordowanej znalezionych. Podczas rewizyi u 
sąsiada Eitterów i ich krewnego Chiela Felbera, 
znaleziono nóż ostry, który, jak się później po­
każe, służył do dokonania zbrodni.

Jako miejsce dokonanej zbrodni instynktowo 
odgadła komisya piwnicę w domu Eitterów, od 
mieszkania odosobnioną i tam też kroki swe 
skierowała. Badanie wykazało, że piwnica w le­
wej połowie była świeżo wyporządzoną, a przy­
czyna ziemi świeżo rydlem skopanej w żaden 
sposób wiarogodnie przez Eitterów wytłumaczoną 
być nie mogła. Ponieważ głos publiczny i re ­
zultaty rewizyj nakazywały Eitterów uważać za 
sprawców morderstwa na Franciszce Mnich po­
pełnionego, przyaresztowano całą rodzinę, a to : 
Mojżesza, jego żonę Gittlę, tudzież córki Chaję 
i Beilę.

Zeznania świadków izraelitów, tudzież orzecze­
nie rabinatu wiedeńskiego, wyjaśniają dosadnie 
motywa tego czynu.

Eabinat wiedeński, zapytany, orzekł, że według 
przepisu talmudu było w używaniu, iż po śmierci 
ciężarnej niewiasty, płód nawet w sposób gwał­
towny natychmiast był oddzielany i wyjęty z ło­
na matki, w przypuszczeniu, że dziecko żyje; 
dalej przytoczył tenże rabinat kilka podobnych 
wypadków, co do których rabin wrocławski, do­
wiedziawszy się, zarządził opis z uwagą: „So 
sei unser Gebrauch*, który na przyszłość ma 
być przestrzeganym. Co się zaś tyczy obcinania 
włosów, to tej czynności talmud nie nakazuje, 
lecz wypadki tego rodzaju podaje. W  końcu 
obejmuje talmud tę przestrogę, że niemoralne 
i nieobyczajne prowadzenie się ojca narzeczonej 
może, według przepisów talmudu, szkodzić repu- 
tacyi narzeczonej córki i narzeczonego jej upra­
wnić do odwołania przyrzeczenia zawarcia zwią 
zku małżeńskiego, jeśli można przypuścić, że 
narzeczony o owem niemoralnem prowadzeniu 
się ojca narzeczonej dopiero po zaręczynach się 
dowiedział.

Wobec tych orzeczeń w porównaniu z tern 
zeszpeceniem zwłok i wobec tej okoliczności, że 
Beila Eitter była zaręczoną z Neumanem, ro­
dzinę Eitterów za sprawcę tej zbrodni uważać 
należy.

Czas popełnienia zbrodni wykazuje znaleziona 
w żołądku zamordowanej kapusta i fasola.

Wobec tych wszystkich okoliczności fakt zbro 
dni przedstawia się ta k : Franciszka Mnich przy­
szedłszy 27 listopada 1881 pod wieczór do Eit­
terów, przez tychże umyślnie obiecanem mlekiem 
i ziemniakami zwabiona, została uderzeniem sie­
kiery w głowę i szczękę ubezprzytomnioną, a na­
stępnie przez poderżnięcie gardła zupełnie życia 
pozbawioną. Zwłoki później zeszpecono i takowe 
do parowu wyniesiono. Mojżesz Eitter w obawie 
hańby na rodzinę jego spaść mającej i w obawie 
postradania zięcia, tudzież płacenia alimentacyi, 
posunął się do tak okropnej zbrodni. Wszelkie 
te domysły następnem zeznaniem współobwinio- 
nego Marcelego Stochlińskiego zupełnej wiary­
godności nabrały.

Tenże Marceli Stochliński, człowiek złej kou- 
duity, karany, pijak, zwrócił na się uwagę władz 
bezpieczeństwa przez swe dziwne zachowanie się 
przy zapytaniu go już po znalezieniu zwłok za­
mordowanej i aresztowaniu Eitterów, czyby nie 
wiedział co o przyczynie zniknięcia i zamordo­
wania Franciszki Mnich. Odpowiedź jego na to 
pytanie zniewoliła sędziego do przyaresztowania 
go. W czasie eskortowania zeznał przed żandar­
mami, co i w sądzie strzyżowskim potem tak 
samo powtórzył, iż nietylko sama rodzina Eitte­
rów zbrodnię tę popełniła, lecz i on współdzia­
łał. Dwa tygodnie przed 27. listopada 1881 o- 
znajmiła Franciszka Mnich Beili Ritter, od któ- 
rej Stochliński o tem się dowiedział, że znajduje 
się w stanie poważnym, a podobne oświadczenie 
uczynił Mojżesz E. przed Stochlińskira z zapyta­
niem, coby z Franciszką M. uczynić należało. 
Zdając się na zaufanie Stochlińskiego, oświad­

czył mu, że Franciszkę należy zabić i prosił 
przytem Stochlińskiego o pomoc w tej sprawie. 
W tydzień potem stanęła umowa co do sposobu 
i miejsca wykonania zbrodni, tudzież wynagro­
dzenia dla Stochlińskiego. Ofiarowane sobie 50 
złr. uznał Stochliński za dostateczne. Daloj ze­
znał, że d. 27. listopada 1881 zostawiwszy 
Franciszkę Mnich u siebie w domu, udał się do 
Chiela Felbera, a następnie do Eitterów, tam 
zastał całą rodzinę zebraną, oraz Franciszkę 
Mnich. Po przybyciu Stochlińskiego i krótkiej 
rozmowie wezwała Gittla Eitter Franciszkę M. 
do piwnicy po obiecane mleko i ziemniaki, za 
niemi poszła i reszta rodziny Eitterów, tudzież 
Stochliński, zamknąwszy za sobą drzwi piwni­
czne. W części piwnicy później skopanej zeszli 
się wszyscy, a gdy zapalono świeczkę, które to 
całe postępowanie Franciszkę mocno zdziwiło, 
uderzył Stochliński Mnichównę obuchem siekie­
ry w głowę, a gdy się jeszcze nie wywróciła, 
powtórzył uderzenie, które jej zgruchotało szczę­
kę. Gdy Franciszka Mnich upadła na ziemię, 
zarzuciły jej kobiety płachtę na głowę, a gdy 
jej przytrzymały ręce, podczas gdy Stochliński 
trzymał za nogi, Mojżesz Eitter poderżnął gar­
dło, przyczem, jak  się Stochliński wyraża: „chra- 
snęło." Na tem kończy zeznanie Stochliński, 
twierdząc, że ze strachu uciekł z piwnicy, nie 
chcąc być świadkiem dalszej operacyi, jaką ży­
dzi na Franciszce M. wykonali. W pół godziny 
potem widział tylko ze swego domu, jak trupa 
zamordowanej nieśli żydzi w płachcie do owego 
miejsca, w kfcórem został znaleziony. Obiecane 
wynagrodzenie 50 złr. wypłacił mu na drugi 
dzień Eitter w jednym banknocie, a cała rodzi­
na Eitterów objawiła swoje zadowolenie, że do­
brze się stało, bo fakt skandaliczny stosunku 
Franciszki z Eitterem szkodziłby Beili w zamąż- 
pójściu za Neumana. Siekierę znalezioną przy 
rewizyi i nóż poznał Stochliński zaraz, jako na­
rzędzia służące do dokonania tej zbrodni.

Wprawdzie całe to zeznanie odwołał później 
Stochliński, lecz odwołanie tak dokładnego i 
szczegółowego opisu nie jest wiarogodne i ża­
dnego nie może mieć znaczenia. Wykazało się 
bowiem, że siedząc w aresztach śledczych w 
Strzyżowie, opowiadał swoim współwięźniom ten 
czyn tak samo zupełnie jak w śledztwie i żało­
wał, że się do niego przyznał. Przyznał się tak­
że do tego wszystkiego w szpitalu więziennym, 
odwołał zaś swoje zeznania z namowy współ­
więźniów.

Po odczytaniu aktu  oskarżenia, k tó re  trw ało  
do godziny 12tej, bo ak t obejm ow ał 14 a r­
kuszy pism a, odroczył przewodniczący roz­
prawę do godziny 4tęj po p o łu d n iu /

Po zebraniu się następnem  trybunału  przy­
sięgłych, wprowadzono do sali oskarżonego 
M arcelego S tochlińskiego. Tenże oświadcza, 
że nie poczuwa się do żadnej winy. F ra n c i­
szka M nichówna by ła  cioteczna siostra  jego 
żony i służyła na kilka zawodów u R itterów . 
N a W ielkanoc r. z. opuściła  służbę i odtąd 
chodziła na zarobek, najczęściej jednak  do 
R itterów . Do oskarżonego rzadko kiedy p rzy­
chodziła. Po raz o sta tn i widział j ą  oskar­
żony dnia 27 lis topada r. z. Z rana chodził 
oskarżony do k o śc io ła , zkąd powrócił do 
dom u o godzinie pół do pierwszej. Zjadłszy 
obiad przyszedł do M ojżesza, zabaw ił tam  
kw adrans i wrócił do domu. P rzyszła  wów­
czas F ranciszka  i z jad ła resztki obiadu, oskar­
żony zaś u d a ł się do sąsiada F e lbera , aby 
z nim  pomówić o podróży na ja rm ark , który 
nazaju trz m ia ł się odbyć w N iebylcach. 
U F e lb e ra  zabaw ił najwięcej dwie godziny, 
poczerń wrócił do dom u jeszcze za dnia, po­
łoży ł się spać i nazaju trz  udał się do N ie­
bylec. Dopiero w tydzień  po zniknięciu M ni- 
chównej, dowiedział się oskarżony od swojej 
żony, że F ranciszka u dała  się do R itterów . 
Oskarżonem u niewiadom o, ażeby Mojżesz u- 
trzym yw ał bliższe stosunki z F ra n c isz k ą ; 
mówiła m u wprawdzie coś o tem  jego  żona, 
a mianowicie, że F ranciszka „chodziła z M oj­
żeszem po górze (strychu), * ale oskarżony 
uw ażał to za plotkę.

N a liczne zapytania przewodniczącego m ie­
sza się jednak  oskarżony i w ikła coraz b ar­
dziej, mianowicie nie um ie wytłom aczyć, zkąd 
w ziął znaczniejsze pieniądze. Przew odniczący 
przedstaw ia m u nadto , że do czynu przyznał 
się bardzo szczegółowo najpierw  przed żan­
darm am i, następnie przed sędzią śledczym  w 
Strzyżowie, dalej w ysłany pod eskortą żan- 
darm eryi napow rót do Lutczy, przyznał się 
szczegółowo do czynu przed wójtem i pod- 
wójcim , potem  pow tórnie wobec sędziego 
śledczego, nareszcie przed współwięźniami i 
w szpitalu .

N a te  przedstaw ienia odpow iada oskarżony, 
ze żandarm i uwięziwszy go i sprowadziwszy 
do koszar, skuli m u ręce i nogi i powalili 
na ziemię, a jeden  z nieb bił go grubym  
kijem  po calem  ciele, d rug i zaś dep ta ł n o ­
gam i po krzyżach, że „go naciągnięto jak  
nieboskie stw orzenie.* Oskarżony „zm altreto ­
wany* odpowiedział na wszystko, o co go tylko 
zapytali żandarm i „ tak ,*  a  o co go pytali, 
tego dziś nie wie.

Na dalsze zapytanie przewodniczącego, d la ­
czego także przed sędzią śledczym  przyznał 
się do w szystkiego, odpow iada S tochliński, 
że żandarm om  podczas katow ania m usiał po ­
dać rękę na znak, iż taksam o ja k  wobec nich 
zeznawać będzie przed sędzią śledczym . N a 
pytanie wreszcie, dlaczego tak samo przyzna­
wał wobec wójta, wobec sędziego, a n as tę ­

pnie wobec współwięźniów i w kaźni i w 
szpitalu , nie daje oskarżony odpow iedzi i do­
piero po nam yśle tw ie rd z i, że nie w iedział 
co mówi.

Przew odniczący przedstaw ia następnie oskar­
żonemu w szystkie szczegóły, które poprzednio 
opowiadał w ielokrotnie, oskarżony zam iast od­
powiedzieć, zaczyna płakać.

P rzy okazaniu dwóch siekier, utrzym uje 
oskarżony, że zna je  i że były w łasnością 
Mojżesza R ittera.

Przystąpiono do p rzesłu ch an ia  drugiego 
oskarżonego, Mojżesza R itte ra , o którym  S to­
chliński pow iedział, że go nie zna bliżej.

(C. d. n.)

KRONIKA.
Kraków d. 13 grudnia.

Konfiskata. Numer onegdajszy naszego pisma 
z dn. 12 b. m. został z polecenia c. k. Proku- 
ratoryi skonfiskowanym, ponad wszelkie oczeki­
wania Eedakcyi. W  duiu następnym (wczoraj) 
wskazano nam dwa artykuliki (o sprawach szkol­
nych, respective o rozporządzeniu ministeryalnem 
tyczącem liczby godzin przeznaczonych na naukę 
dla młodzieży gimnazyalnej i o eiekucyi podat­
ków) jako będących przyczyną konfiskaty. Usunąw­
szy wskazane miejsca, zarządziliśmy nowy nakład 
i takowy współcześnie z wczorajszym rozesłaliśmy 
szanowuym prenutner atorom, których przepra­
szamy najmocniej za zawód w odbiorze pisma —  
nie przez nas spowodowany. I  tym razem jak 
zwykle, udamy się opiekę przeciw surowym za­
rządzeniom c. k. Prokuratoryi.

Kuryerek krakowski. Zdaje się, że zima 
porzuciła nas zupełnie i uciekła w dalekie bory 
Północy, bo temperatura rzadko kiedy zniża się 
do zera, a co wieczór i rano toniemy w mgłach 
wilgotnych, osiadających w przedpołudniowych 
godzinach na ziemi. Lód już obecnie bardzo 
drogi dojdzie cen bajecznych, jeżeli kapryśna 
aura nie zawróci uciekającej od nas zimy. 
Wprawdzie korzystano z kilku dni mrozów i 
szczupłe tafelki zmarzniętej wody zwożono do 
piwnic i lodowni, było to jednakże tak mało, że 
nie wiemy czy zapas wystarczy nawet na parę 
miesięcy. Cukiernicy i piwowarzy lękają się k lę ­
ski jakkolwiek nie wątpimy, że nowy kaprys 
przyrody przygna wkrótce chłody, mrozy i lody, 
na które zaczniemy narzekać, bo narzekać i skar 
żyć się, zawsze musimy.

Pomnik ś. p. Maurycego Poniatowskiego, dzie­
ło W iktora Brodzkiego, już został ustawiony w 
kościele św. Piotra. Pierwotnie jak wiadomo, 
pragnęła rodzina umieścić go w kościele parafia 
lnym kijowskim, ale z powodu przeszkód sta­
wianych przez tamtejsze władze duchowne, zde­
cydowała się na przewiezienie tego pięknego 
dzieła sztuki do Krakowa. Pomnik jest z białe­
go marmuru i przedstawia siedzącego u stóp 
Chrystusa Pana ś. p. Poniatowskiego, otoczone­
go godłami rolnictwa. Na piedestale widzimy 
herb rodzinny Poniatowskich „Ciołek* z godłem: 
„non ferox sed indomitus".

P. Kazimierz z Drohojowa Drohojowski, ro­
dem z Czorsztyna, otrzymał wczoraj stopień doktora 
praw w tutejszym uniwersytecie.

Z różnych stron dochodzą nas zażalenia na 
zupełne zaniedbanie ulicy Studenckiej, łączącej 
ulicę Garncarską —  jedną ze znaczniejszych na­
szego grodu —  ze Śródmieściem. O ile nam 
wiadomo jeszcze w lecie r. b. reprezentacya mia­
sta uchwaliła rozszerzenie tej ulicy, lecz dotych­
czas nic nie zarządzono, tak co do dogodności, 
jako też i bezpieczeństwa publiczności. Ulica S tu­
dencka bowiem tylko w lecie stanowi istotną 
arteryą komunikacyjną —  a nawet i w lecie 
deszcz, czyni ją  trudną do przebycia. Liczni m ie­
szkańcy ulicy Garncarskiej zmuszeni są, udając 
się do miasta, nakładać drogi przez ulicę K ru­
pniczą. Otóż mamy nadzieję, że reprezentacya miasta 
zechce tym niedogodnościom zaradzić przez przy­
prowadzenie wspomnianej ulicy do znośnego sta­
nu przynajmniej. Zapewniają nas, że p. prezy­
dent miasta przyrzekł już mieszkańcom tamtej 
okolicy skuteczną interwencyę w przeprowa­
dzeniu ulepszeń mających udogodnić komuni- 
kacyę z ulicy Garncarskiej przez Studencką.

Dziś rozpoczynamy w odcinku ostatni „List z 
Konstantynopola*. Listy te podobały się powsze­
chnie. Ukazać się one mają w osohnej odbitce 
i niezawodnie cieszyć się będą jako książka tem 
samem powodzeniem co i w felietonach.

Panua Irma Reichówna, śpiewaczka czeska, 
występująca obecnie w Warszawie na scenie Te­
atru Wielkiego, w poniedziałek przybyć ma do 
Krakowa i przyjąć udział w koncercie czy przed­
stawieniu dać się mającem na korzyść teatru 
polskiego w Poznaniu.

Sezon benefisów teatralnych zbliża się i pra 
wdopodobnie wkrótce po N. Roku się rozpocznie. 
Pani Antonina Hoffmanowa, wybrała na swój 
najnowszy utwór Oktawiusza Feuillet’a noszący t. 
»Un romau parisien*, który w Paryżu cieszy się nie- 
zwykłem powodzeniem. Wspominaliśmy już, że 
P- Wojdałowicz wybrał na swój „Jacusia", osta­
tnią komedyę Edwarda Lubowskiego, utalentowa­
nego dramatopisarza, która w bieżącą sobotę 
przedstawioną będzie na scenie Teatru Rozma­
itości w Warszawie. O innych benefisach mówić 
będziemy później.

P- Adam Staszczyk, autor „Nocy Ś-to Jań- 
skiej* napisał nową sztukę ludową p. t. „Dzie­
dzictwo Orłów", która podobno ma być przed­
stawiona na scenie krakowskiej.

Z komitetowych balu akademickiego wczoraj 
podanych, zostali poo..męci; P P . Bernadzikowski,

Gluziński, Krygowski, Zdzisław hr. Tarnowski i 
Ziobrowski.

Dla biednej rodziny zamieszkałej na Gro­
blach 1. 18 nadesłał X. P. na ręce Administra- 
cyi „Gaz. Krak. i Ref.* 50 ct.

Prof. Smolka — jak donosi „Czas* —  wró­
cił wczoraj z Wiednia, gdzie w poprzednim ty ­
godniu czynił poszukiwania w archiwach wie­
deńskich z polecenia Akademii Umiejętności. Na 
rok przyszły przygotowuje mianowicie Akademia 
jubileuszową publikacyę aktów odnoszących się do 
wyprawy wiedeńskiej Sobieskiego. Do bogatego 
zbioru aktów z roku 1863, zebranego staraniem 
p. Franciszka Kluczyckiego, przybędą w mate- 
ryałach archiwów wiedeńskich cenne i rozliczne 
przyczynki; najobfitsze i najważniejsze materyały 
znalazły się w archiwum wspólnego ministerstwa 
skarbu.

Od znakomitego naszego pisarza J. I. K ra­
szewskiego, otrzymujemy następujące sprostowa­
nie ; „W szystkie niemal dzienniki nasze, wspo­
minając o zmarłym ś. p. Delaroche, który zaj­
mował wysokie stanowisko w ministerium spraw 
zagranicznych zapisują jego sympatyę dla Pol­
ski, znajomość języka i t. p. Szczegóły te wy- 
magają sprostowania, gdyż mylnie są zastoso­
wane do zmarłego, a właściwie odnoszą się do 
zgasłego przed kilku latami już, brata jego H o­
racego Delaroche, żonatego z polką, Plichcianką, 
którego dom polskim nazwać było można. On to 
się czasem Skalskim zwał; i doskonale mówił 
po polsku. —  W swoim czasie dzienniki mówiły 
o tem, gdy zmarł, a dziś się to powtarza J. I. 
K r. 11 grudnia 1882, Drezno*.

Telefon. Za przykładem Warszawy, która 
pierwsza z miast polskich, pomyślała o zapro­
wadzeniu u siebie tego nowego środka komuni­
kacyjnego, pójdzie niebawem Kraków i Lwów. 
Zapobiegliwości osób, dbałych o dobro publiczne, 
a tem samem o wzrost dzielnic kraju naszego, 
o podniesienie dobrobytu wszystkich klas społe­
czeństwa, przedewszystkiem zaś o zadowolenie 
potrzeb i wymagań sfer najbardziej interesowa- 
nych, — zawdzięczamy przyjście do skutku k ra ­
jowego przedsiębiorstwa, które na mocy danej 
mu przez c. k. ministerium handlu, koncessyi, 
przystępuje właśnie do urządzenia telefonów u 
nas i do bezwłocznego wprowadzenia ich w ży­
cie. Niema wątpliwości, że najnowszy ten wyna­
lazek na polu elektryczności i magnetyzmu, za­
stosowany do potrzeby, pożytku i wygody 
ogółu, odda i naszemu grodowi te same dodatnie 
usługi, jakiemi słusznie zasłynął zagranicą. 
Pracowników na świeżej niwie dobra publicznego 
witamy staropolskiem: Szczęść Boże! a warując 
sobie na później bliższe omówienie telefonów 
krakowskich, zwracamy tymczasem uwagę szano­
wnych czytelników naszych na umieszczony w in- 
seratach anons o mającej być otwartą w Krako­
wie służbie telefonicznej. W końcu dodajemy, że 
p. Dunin ukończył już we Lwowie wszelkie przy­
gotowania, celem zaprowadzenia tamże służby 
telefonicznej i że otworzył centralne biuro tele­
fonów w Skarbkowskim gmachu teatralnym.

Marszałek krajowy Dr. Mikołaj Zyblikiewicz 
udać się ma do Wiednia, gdzie podobno pragnie 
się zająć sprawą restauracyi zamku na W awelu. 
W powrocie zatrzyma się dni parę w Krakowie, 
a święta przepędzi prawdopodobnie w Tyczynie.

P. Antoni Wrotnowski, dyrektor banku kra­
jowego po przybyciu do Lwowa, zamieszkał w 
gmachu sejmowym. Zaraz po przyjeździe konfe­
rował z marszałkiem Zyblikiewiczem, następnie 
złożył wizyty wszystkim członkom W ydziału kra­
jowego i doznał od nich najserdeczniejszego 
przyjęcia.

Prezes słynnego stowarzyszenia „Russkaja 
Rada* J. Szwedzickij ogłasza w rosyjskiem „S ło­
wie* w imieniu tego wydziału stowarzyszenia usilne 
wezwanie do jego członków, aby się zapisywali do 
stanisławowskiego ruskiego towarzystwa gospo- 
darczo-przemysłowego, o którego celach agita­
cyjnych wspomnieliśmy niejednokrotnie. Szlache­
tna solidarność ustanawia się więc napowrót 
otwarcie w rosyjskiem stronnictwie.

Wychodźców żydowskich w Brodach było, 
jak donosi „Gazeta Lwowska* dnia 6 grudnia 
już tylko 115. W pierwszych dniach tego mie­
siąca odeszły trzy znaczniejsze transporty wy­
chodźców, a mianowicie 54 powróciło do Rosyi, 
20 udało się do Amsterdamu, a 50 do Lon­
dynu.

Z dwóch smutnej pamięci dymisyonowa- 
nych kanoników lwowskiej gr. kat. kapituły,
jeden ks. Żukowski opuścił już Lwów, jak do­
nosi rosyjskie „Słowo*, drugi zaś koryfeusz te ­
go organu, ks. Malinowski, ma zamieszkać we 
Lwowie w domu Instytutu Stauropigialnego i 
zajmować się „nauką".

Ks. Kniłowski mianowanym został rektorem 
dyecezalnego ruskiego seminaryum w Prze­
myślu.

„Pszczółka" i „Wieniec", dwa nasze dobrze 
redagowane ludowe pisemka, cieszą się coraz 
większem uznaniem. Dopomagać do tego jest 
świętym obowiązkiem każdego. Czytamy w pe­
wnej korespoudencyi, iż w jednym z domów o- 
bywatelskich pod Tuchowem zaprowadzono go­
dny naśladowania obyczaj, aby w święta wieezór 
czytywać zgromadzonej czeladzi wymienione po- 
wyżej pisma. Oto co pisze w tyra względzie za­
cytowany przez nas korespondent: „Latem,
każdy korzysta z wolnej chwili pięknego dnia, 
odwiedza swych krewnych, lub znajomych w 
swojej, lub nawet sąsiedniej wiosce. Zajęta tak­
że jest czeladź pasaniem w p o lu ; nie ma więc 
czasu, a nawet i ochoty do siedzenia przez pa­
rę godzin spokojnie. Ale jak nastaną długie zi­
mowe wieczory, a każdy rad przytulić się do
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ciepłego kącika, to zamiast rozsypiania się lab 
rozmów i zabaw nieprzystojnych jak ie korzy­
stniej pod kaidym względem byłoby zgroma­
dziwszy się poważnie, usłyszeć coś pożytecznego 
i pouczającego, co myśl rozerwie i serce po­
dniesie. W  każdym dworze, zawsze znaleść się 
może osoba, która pod kierunkiem państwa, 
zdolna jest tę drobną nieść czeladzi usługę. 
W łaśnie przy mnie wróciła młoda osoba z ta ­
kiego literackiego z izby czeladnej wieczoru, a 
opowiadając była rozrzewnioną, jaki się zapał 
obudzą wśród słuchających, dzięki tym kilku ty­
godniowym wieczorkom. Gorliwsi zasiadają na­
przód na ławach za stołami przy których cze­
ladź jada, a zapóźnieni mieścić się już muszą 
na* skrzynkach i przypieckach. „"Wieniec* i 
„Pszczółka* takie sobie zjednały wzięcie, że i- 
dącą czytelniczkę zdała p y ta ją : „A gazetę nam 
panienka niesie?* Osoba czytająca winna mieć 
świadomość swej publiczności, pojmując ją  ser­
cem i rozumem. Czytając zaś tłumaczyć zara­
zem i objaśniać trudniejszo kawałki*.

(i) Tarnów  10 grudnia b. r. P. Z. M. pro­
stuje w gazecie niektóre szczegóły z mojej ko- 
respondencyi z dnia 30 listopada b. r. W  spro­
stowaniu tern p. sekretarz „Kółka* zapewnia, 
że czysty dochód z wieczorku przeznaczonym 
został z góry na pomnik Adama, chociaż plaka­
tami o tern „Kółko* nie ogłosiło. Nie wiem, 
dlaczego „Kółko* tego nie uczyniło; czy był do 
tego powód racyonalny ? Sądzę, że nie. Następnie 
pisze p. sekretarz, że wieczorek urządzono dla 
członków i że ceny miejsc, jak zwykle na takich 
wieczorkach, były bardzo niskie. Przedewszyst- 
kiem muszę zwrócić uwagę, że wieczorek Mickie­
wiczowski nietylko dla członków „Kółka* winien 
był być urządzony ale i dla całej publiczności, 
jak to na pierwszych afiszach miało miejsce, 
gdzie nie oznaczono osobnych cen dla członków, 
lecz w ogóle dla całej publiczności. Później do­
piero poprzylepiano na afiszach karteczki z zu­
pełnie innemi cenami, co właśnie spowodowało, 
że dochód nie był dość wysoki, chociaż mógł 
być o wiele większy. —  Wreszcie co do udziału 
młodzieży oświadczyć muszę p. sekretarzowi „Kół­
ka*, że nie zrozumiał moich słów, gdyż pod 
wyrazem „udział* sądziłem wystąpienie młodzie­
ży w chórach, jak to było wtedy, gdy p. R. 
kierował chórami. Jeżeli w Krakowie mogło gi- 
mnazyum św. Anny samo urządzić wieczorek, 
to sądzę, że i w Tarnowie mogłaby młodzież 
wziąć chociażby tylko mały udział w wieczorku. 
Tyle co do nadesłanego wara sprostowania.— Dzi­
siaj odbędzie się koncert wykonany przez muzy­
kę wojskową 40 pułku piechoty pod artyst. kie­
rownictwem kapelmistrza E. Patzkego. Dochód 
czysty przeznaczony jest dla bursy tarnowskiej. 
Zanotować muszę, że jak  się z pewnego źródła 
dowiedziałem, muzyka wojskowa 40 pułku, pra­
gnie przenieść się na stałe z Rzeszowa do Tar­
nowa, coby wtedy tylko mogło nastąpić, gdyby 
w Tarnowie był odpowiedni lokal na jej pomie­
szczenie. Ju tro  odbędzie się poświęcenie gmachu 
Kasy Oszczędności poprzedzone nabożeństwem 
odprawionem w katedrze przez J. E. ks. biskupa, 
przy odgłosie muzyki wojskowej, która w tym 
celu z Rzeszowa do nas przybyła. Po skończeniu 
aktu poświęcenia, odbędzie się wspaniała uczta 
w sali towarzystwa kasynowego w tymże gma­
chu Kasy Oszczędności, dana przez Towarzystwo 
kasynowe, na którą zaproszeni są wszyscy do­
stojnicy naszego miasta. Jak  się dowiadujemy, 
zamierza do nas zjechać krakowski „Klub cy- 
trzystów* i dać koncert z współudziałem amato­
rów. Bardzo się z tego cieszymy i już naprzód 
rokujemy powodzenie. Sądziliśmy, że w tym mie­
siącu będzie w Tarnowie głucho, a tymczasem 
dzieje się zupełnie odwrotnie. Słuchamy koncertu 
po koncercie. Bawimy się bardzo dobrze i gdy­
by tylko słota i odwilż nie psuły nam humoru, 
tobyśmy może nie myśleli o naszych troskach 
domowych.

P. Julian Kiaczko został wybrany człon­
kiem Bady zawiadowczej Banku dla krajów ko­
ronnych.

„Frem denblatt“ donosi, że : „znakomity pol­
ski podróinik profesor Żaba mieć będzie w 
Wiedniu w piątek odczyt w sali stowarzyszenia 
architektów. Dochód z odczytu przeznaczony jest 
na trzy polskie stowarzyszenia w W iedniu: „Przy- 
tulisko*, „Ognisko* i „Zgodę*. „Cała arysto­
kratyczna kolonia polska w Wiedniu na odczyt 
ten się wybiera*.

Młodzi nasi m alarze goszczący obecnie w 
Monachium pracują pilnie z korzyścią dla naszej 
sztuki. Dzienniki miejscowe wyrażają się nader 
pochlebnie o ich działalności. Aleksander Mrocz­
kowski, W acław Koniuszko, Ejsmont, Grochol­
ski, Kausik, malują pod kierunkiem profesora 
W ag n era ;— Stachiewkz Piotr, Herncisz Emanuel, 
Wodzyński i Tondos pod kierunkiem prof. 
Seitza. Ogólna liczba malarzy polskich w Mo­
nachium dochodzi trzydziestu. Koniuszko, kończy 
bardzo szczęśliwie pomyślany obraz, przedsta­
wiający „Dziewczynę zadumaną* oblaną osta- 
tniemi promieniami zachodzącego słońca, — który 
wkrótce nadeszle na Wystawę Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie.

T eatr Polski w  Poznaniu. Na zapewnienie 
bytu teatru polskiego w Poznaniu, jako jednej 
z niewielu tamecznych instytucyj krajowych, 
płyną choć powoli, ale ciągle składki. Z nich 
utworzy się fundusz żelazny teatru. W  jednem 
z pism poznańskich znajdujemy np. ofiarę z 3 
marek zaoszczędzonych na portoryum biletów z 
powinszowaniem, i projekt, aby każdy posyłał je 
w otwartych kopertach za tańszą opłatą, a re­
sztę na teatr składał. Studenci polacy z Lipska 
przysłali 38 marek i t. d. Wyróżnia się w tym
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szeregu ofiara i projekt obywatela powiatu Wą- 
growieckiego p. Konstantego Dziembowskiego z 
Roszkowa, który zaproponował składkę fenigo- 
wą od każdego morga. W  tym celu będą utwo­
rzone komitety powiatowe. Dotychczas złożono 
w ten sposób 423 marki, czyli przeszło od 
42,000 morgów.

Znowu m ajątek polski w W. ks. Poznań- 
skiem przeszedł w ręce niemieckie. Wieś Kucz- 
ków, w powiecie pleszewskim położoną, sprzedał 
p. Józef Chłapowski niemcowi Mathesowi.

P ociejów , dzielnica Warszawy poświęcona 
handlowi tandetą, ma być na wiosnę przebudo­
waną. Na miejscu starych i brudnych bud sta­
ną wytworne kilkopiętrowe domy. Targ pocie- 
jowski, już przed kilkunastu laty zmniejszony, 
będzie się musiał teraz przenieść dalej, ku o- 
kopom zapewne.

Królikowski, słynny artysta dramatyczny pol­
ski, w przyszłym roku kończy czterdziesty piąty 
rok swojej działalności scenicznej.

S zkoła  dram atyczna, której brak odbija się 
niekorzystnie na scenach polskich, ma być na 
nowo założoną w Warszawie przez dyrekcyę te­
atrów rządowych.

W Sm oleńsku znajduje się 1 ,400  polaków, 
a między nimi kilkudziesięciu właścicieli domów 
i sklepów, i przeszło 100 osób uczącej się mło­
dzieży. W gubernii Smoleńskiej, gdzie ziemia 
i robotnik bez porównania są tańsze niż na Li­
wie, a urodzaje nie gorsze, łatwiej daleko na­
bywać majątki. Dziś znajduje się tam około 400 
obywateli ziemskich polaków, ze 100 dzierżaw­
ców i z 50 rządców majątków. Pomimo to w 
Smoleńsku każdy żyje dla siebie, w ciasnym 
obrębie własnych interesów, a jeżeli się znaj­
dują jednostki ożywione chęcią rozbudzenia ży­
cia umysłowego wśród uśpionej kolonii, to do­
bre chęci ich rozbijają się o apatyę.

Sąd w ojenny w  T w erze, skazał na karę 
śmierci przez powieszenie aresztanta Nikołajew- 
skiego, który usiłował zamordować naczelnika 
rot aresztanckich Masłowa.

K om isya, która miała sobie poruczone prze­
prowadzenie śledztwa w sprawie nieporządków 
w instytucie weterynaryjnym w Charkowie, po­
stanowiła wygnać bozwarunkowo z instytutu 13 
studentów, czterem zabronić chwilowo uczęszczać 
na wykłady a 65 odesłać do rodzin.

M ałoruski język . Do „Ruskiego Kuryera* 
piszą z Petersburga, że do ministerium spraw 
wewnętrznych, napływa wiele żądań prywatnych 
osób i ziemstw południowo-zachodniego kraju, 
o wprowadzenie małoruskiego języka do miej­
scowych szkół ludowych.

W ystaw a projektów  odrestaurowania i po­
większenia Sorbony w Paryżu, otwartą została 
w tych dniach na polach elizejskich za gmachem 
Palais de 1’Industrie.

D yrektor teatru  „V arietes* w Paryżu, 
przedstawia obecnie utwór sceniczny noszący ty­
tu ł „Przegląd roku*, w którym w jednym obra­
zie nazwanym „Węgry* przedstawiać się ma n i­
by w własnej osobie, Szekely Kornelia, jedna 
z premiowanych na znanym konkursie węgier­
skich piękności. Otóż przeciw temu nadużyciu 
nazwiska uczciwej dziewczyny, która nie opu­
ściła wcale ziemi rodzinnej, protestują dzienni­
ki węgierskie, a ojciec — tak nieuczciwie przez 
spekulanta —  skrzywdzonej osoby, wybiera się 
do Paryża, aby wytoczyć proces niegodziwemu 
dyrektorowi i zmusić do wykreślenia z afiszu 
nazwiska i imienia swojej córki. Wiadomo bo­
wiem czem są w Paryżu podobne noworoczne 
dzieła dramatyczne i jaką treścią przyciągają 
łaknącą skandalu publiczność.

„E gyetertes*  donosi, że p. Lisiewicz, lite­
ra t lwowski, ma zamiar przetłumaczyć komple­
tne dzieła Petofiego i wydać je  w Warszawie, 
jeśli cenzura na to pozwoli.

Achm et Vewfik b. prezydent sejmu otomań- 
skiego za czasów wezyratu Midhata, dwudniowy 
minister na początku bieżącego miesiąca, prze­
tłumaczył na język turecki prawie wszystkie ko- 
medye Molier’a.

M ała siedm ioletn ia  córeczka  pewnego pa­
stora stoi przed znanym sztychem (obrazu) 
przedstawiającym Jakóba z Rachelą przy źródle.

— Widzisz tato —  powiada zwracając się do 
ojca —  zaraz znać, że Jakób kochał więcej Ra­
chelę niż Lię, gdyż inaczej nie byłby się z nią 
razem fotografował.

T E A T R  K R A K O W S K I .

Repertoar.
Czwartek 14 grudnia: „Wujaszek Alfousa,* 

St. Dobrzańskiego. „Hannibal ante portas,* M. 
Gawalewicza. „Nieszczęśliwi,* po raz trzeci.

Sobota 16 grudnia : „Bąk za bąkiem* (Schwa- 
benstreich), komedya w 4 aktach F. Schóntana, 
przekład J. K. Zajączkowskiego, po raz pierwszy.

Niedziela 17 grudnia: „Uriel Akosta,* Gutz- 
kowa.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
Hej do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp w niedzielę 
16 c., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium majus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12— lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt.

Muzeum T ech n iczn o -p rzem y sło w e  w gmachu 0 0 .
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od lOej
do 2ej bezpłatnie.

S k a r b ie c  i grob y  k r ó lew sk ie  w katedrze na W a­
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie.

Groby z a s łu ż o n y c h  u 0 0 .  Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można w niedziele i święta rano.
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Kalendarzyk. Ju tro : św. Nikazego i św. Spi- 
ridiona, patrona Dalmacyi. W Piątek: św. 
Ireneusza m. oraz św. Euzebiusza,

Sprawy miejskie.

Pod datą 3 grudn. wydał „Szerszy komitet 
wyborczy* w Stanisławowie odezwę, która 
racyę swojego bytu uzasadnia w następującym 
ustępie:

„Powszechne i ustawiczne żale i skargi na 
złą gospodarkę miejską, trwającą od lat kil­
ku, zmusiły mieszkańców Stanisławowa do 
żywszego zainteresowania się sprawami mia­
sta. — W kółku mieszczańskiem zgromadziło 
się kilkudziesięciu obywateli, którzy wybra­
nemu z grona swego podkomitetowi polecili, 
aby tenże zbadał, w czem właściwie ta go­
spodarka jest z łą ;—aby przy nadchodzących 
wyborach do Rady obmyślał środki mogące 
gospodarkę miejską skierować na lepsze to­
ry ;—aby nakoniec cały rezultat obrad swych 
przedstawił komitetowi szerszemu, a następnie 
Walnemu Zgromadzeniu Szan. Wyborców ku 
zatwierdzeniu i wykonaniu. Wywiązując się 
z poruczonego sobie polecenia, odbył komi­
tet ściślejszy kilkanaście posiedzeń, omawiał 
wszechstronnie, a przy tern przedmiotowo i 
spokojnie sprawy w zakres miasta wchodzą­
ce, a skończywszy obrady, podał rezultat 
tychże do wiadomości zwołanego komitetu 
szerszego ze stu kilkunastu obywateli złożo­
nego, który je z dodatkiem uwag swych za­
twierdził i obecnie do powszechnej wiadomo­
ści Szan. Wyborców podaje*.

Tutaj przedstawia komitet w 16 punktach 
przykładowo tylko ważniejsze rysy ujemne 
dzisiejszej gospodarki miejskiej w Stanisła­
wowie , które pomijamy, gdyż znajdą one 
swój wyraz w rezolucyach, czyli opiniach, ja- 
kiemi komitet swoją odezwę zamyka. Przed 
wyliczeniem jednak tych rezolucyj, czyli środ­
ków zaradczych, motywuje takowe komitet 
obszernie, w konkluzyi zaś oświadcza co 
następuje: „Wyborcy życzą sobie:

I aby burmistrz miasta Stanisławowa od­
tąd nie piastował godności posła do Rady 
państwa, lecz zatrzymując co najwięcej man­
dat do Sejmu, oddał się wyłącznie zarządo­
wi m iasta;

II aby przyszły burmistrz miasta wraz z 
Radą reformy magistratu możliwie jak naj­
spieszniej dokonali, mianowicie: żeby liczba 
urzędników do koniecznej potrzeby była za­
stosowana, a tern samem koszta administra- 
cyi były mniejsze;— aby urzędnicy magistra­
tu dla wygody mieszkańców,' którzy ich o- 
płacają, rano i popołudniu w biurach praco­
wali, godzin urzędowych ściśle przestrzega­
li ; — żeby praca ich była pilniejsza i poży­
teczniejsza, należycie dozorowana, a wszelkie 
zaniedbania lub nadużycia nie jak nieraz do­
tąd cierpiane, lecz bez pobłażliwości były 
karcone;

III aby co roku po odbytem szkontrze 
liczbowem przeprowadzone zostało regularnie 
przez rzeczoznawców nieinteresowanych t. j. 
wybranych z poza Rady szkontro rzeczowe; 
aby się Rada i publiczność przekonać mogła 
nietylko o zgodności liczb w książkach poło­
żonych, ale też, czy uchwalone kwoty na 
przeznaczony cel rzeczywiście zostały spo- 
trzebowane, lub czy jaka kwota nieuchwalona 
przez Radę wypłaconą nie została,— a wynik 
by do publicznej wiadomości był podany;

IV aby odtąd dzień i godzina posiedzeń 
wraz z jasno określonym porządkiem dzien­
nym dla radnych co najmniej trzy dni na­
przód był oznaczony ; — dla publiczności zaś 
również trzy dni naprzód dzień i godzina po­
siedzenia, a przytem szczegółowo określony 
przedmiot obrad na czarnej tablicy w ratu­
szu był ogłoszony, a tym sposobem podana 
możność kontrolowania obrad.

Sprawozdanie niniejsze jest wprawdzie tyl­
ko krótkim zarysem i gruntownej jeszcze in- 
formacyi o gospodarce miasta nie daje, lecz 
ze zwięzłej treści jego każdy już dostatecznie 
przekonać się może, że jest słuszne i na 
prawdzie oparte, a jedynie i wyłącznie ku 
dobru miasta zmierza.

Komitet spodziewa się przeto, że propo- 
zycye jego przy Walnem zebraniu, które nie­
bawem plakatami publicznymi zwołane będzie, 
ogólnego i usilnego doznają poparcia i że 
przy przyszłych wyborach do Rady gminnej 
panowie Wyborcy, uznając konieczną potrze­
bę zmiany stanu dotychczasowego, dawać bę­
dą swe głosy na takich radnych, o których 
spodziewać się można, że gorliwie zajmować 
się będą sprawami miasta, na posiedzenia 
regularnie uczęszczać, dobra nie swego, ale 
ogólnego przestrzegać; którzy ze zdaniem 
własnem otwarcie wystąpią i tegoż śmiało 
bronić będą, nie oglądając się, czy ich zda­
nie jest komu miłe lub niemiłe, — bez czego 
wszelka naprawa stosunków miejskich stałaby 
się niemożliwą.

Oto jest program przyszłego Walnego ze­
brania, a do Was Szanowni Wyborcy nale­
żeć będzie obmyśleć środki i działać, ażeby 
po tej myśli przyszłe wybory wypadły*.

Pozostawiając obywatelstwu miejskiemu w 
Stanisławowie ocenienie słuszności powyższych 
zapatrywań i rezolucyj „Szerszego komitetu 
wyborczego* podajemy je dla obznajmienia

czytelników z gotującą się w Stanisławowe 
akcyą wyborczą.

Rada państwa.

Wiedeń 11 grudnia.

(C C X LV 1I posiedzenie).

Ponieważ na ostatniem posiedzeniu gene­
ralną dyskusyę ukończono, przeto zabiera głos 
referent hr. Belcredi, witając z radością pe­
wne objawy zgody obu stronnictw w sprawie 
tak ważnej jak nowa ustawa przemysłowa. 
Następnie polemizuje mówca z niektóremi 
oponentami, zwłaszcza z posłem Matscheko ; 
nareszcie omawia samą nowelę. Zdaniem jego, 
wszystkie stany jęczą pod przewagą kapitału, 
a powszechny dobrobyt upada. Do państwa 
więc należy, przedsięwziąć pewne środki dla 
usunięcia tak groźnego położenia. Pierwszym 
krokiem w tym kierunku jest reorganizacya 
drobnego przemysłu, który wspólną pracą z 
posiadłością ziemską i kapitałem, może przy­
wrócić normalne stosunki i taka organizaaya 
pracy położy koniec przewadze kapitału i na­
dużyciom ztąd pochodzącym.

Następnie mówca przechodzi kolejno poje­
dyncze postanowienia nowej ustawy. Co do 
dowodu uzdolnienia, uważa go za tern bardziej 
usprawiedliwione, że państwo i kościół wy­
magają takowego od swych funkeyonaryu- 
szów i kończy prosząc izbę, aby przeszła do 
rozprawy szczegółowej.

P. Schoneror prosi prezydenta o skonsta­
towanie, wielu deputowanych było obecnych 
przy głosowaniu, gdyż wie dobrze, że wielu 
członków lewicy wydaliło się przedtem.

Prezydent odpowiada, iż nie może tego u- 
czynić, gdyż wielu deputowanych odeszło już 
po głosowaniu.

Do paragrafu 1 nowelli zapisani do głosu 
przeciw: pp. Reschauer, Matscheko, Eksner, 
Sprungh, Rus ; za : hr. Mieroszowski, Adamek, 
Loblich, hr. Wurmbrand, dr. Stourzh, Jahn, 
dr. Jaques.

Deputowany Reschauer napada na rząd, na 
większość Izby, na księcia Lichtensteina i 
innych zwolenników nowelli i wnosi popraw­
kę, której celem jest wyłączyć t. zw. domo­
wy przemysł z rzędu rękodzielniczych przed­
siębiorstw.

Hr. Mieroszowski wnosi do §. 1 poprawkę, 
aby w wątpliwości, czy przedsiębiorstwo prze­
mysłowe ma być uważane jako fabryczne, czy 
też nie, rozstrzygały władze krajowe przemy­
słowe, a dopiero w drodze rekursu minister 
handlu.

Po przemówieniu posła Matscheko, odczy­
tano wniosek posła Mattusa i 72 towarzyszy, 
wzywający rząd do zaprowadzenia osobnych 
Izb przemysłowych. Wniosek ten ma być 
przekazany wydziałowi przemysłowemu Izby.

Koniec posiedzenia o godzinie 4.

Wiedeń, 12 grudnia.

(C C X L V III  posiedzenie).

W dalszym ciągu rozpraw nad §. 1 no­
welli przemysłowej p. Adamek wniósł rezo- 
lucyę, wzywającą rząd do przedstawienia Iz­
bie w porozumieniu z kołami przemysłowemi 
listy tych rodzajów przemysłu, które mają 
być w drodze prawodawczej uznane za ręko­
dzielnicze. Zastępca rządu , radca sekcyjny 
baron Weigelsperg, popiera tę rezolucyę a 
radca sekcyjny baron Plappart zgadza się' na 
wniosek hr. Mieroszowskiego, z warunkiem 
aby w wątpliwych warunkach rozstrzygała ni 
przemysłowa władza krajowa, ale polityczna'

Deputowany Eksner zwraca się, po kilku 
polemicznych uwagach, przeciw podziałów" 
przemysłu, przyjętemu w §. 1, utrzymuje, i  
projekt chce pociągnąć sztuczną granic 
między handlem i przemysłem, i będzie gło­
sował przeciw niemu, choćby miał stracić 
swój mandat, w tej nadziei, że za lat kilka 
pokażą się owoce tego prawa w prawdziwem 
świetle. Zwracając się do posłów galicyjskich, 
wzywa ich, aby razem z nim ratowali prze­
mysł domowy, który głównie w Galicyi żyje 
i popierali wniosek Reschauera.

Następnie na wniosek Fischera zamknięto 
dyskusyę. Mówcami generalnymi zostali wy­
brani „za* hr. Wurmbrandt, „przeciw* dr. 
Rus. — Hr. Wurmbrandt uważa dyskutowa­
ne prawo za próbę, którą, zrobić koniecznie 
potrzeba. Cie3zy się, że przynajmniej w spra­
wach ekonomicznych, może głosować z pra­
wicą, ale żąda zarazem od niej przyjęcia nie­
których poprawek, stawianych przez'lewicę, 
i sam stawia natychmiast trzy wnioski.

Zdaniem mówcy, należy ominąć stronę po­
lityczną kwestyi, która może być rozwiązana 
tylko w duchu liberalnym, a nie należy jej 
łączyć ze sprawą narodowościową, która wszel­
ką organizacyę rozerwać tylko może.

Dr. Rus jest zdania, że system protekcyj­
ny w handlu musiał doprowadzić do dowodu 
uzdolnienia w przemyśle. Mówi potem o so- 
cyalnych katolikach i różnicach, jakie między 
nimi zachodzą. Polemizuje z księciem Liechten­
steinem. Twierdzi, że przedłożone prawo nie 
doprowadzi do organizacyi pracy, a zasady 
które są w niem rozwinięte, nie uszczęśliwi 
nikogo w świecie.
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całe m inisteryum  o użycie środków zarad­
czych przeciw Phyloxerze.

K oniec posiedzenia o godz. 3 l/2.
Na porządku dziennym następnego posie­

d zen ia , obok dalszej dyskusyi" nad nowellą 
przem ysłową, znajduje się je sz c z e :

1 ) drugie czytanie praw a o zawieszeniu są­
dów przysięgłych w obwodzie ko ta rsk im ; 2) 
d rug ie czytanie praw a o przedłużeniu sądów 
wyjątkowych w D alm ac y i; 3) drugie czytanie 
praw a o przedłużeniu u lg  dla lokalnych kolei.

Stronnictwa angielskie.
Odwieczny stosunek stronnictw  w p arla­

m encie angielskim , znajdujący zawsze swój 
wyraz w dwóch wielkich kierunkach i g ru ­
pach : torysów  i whigów, chwieje się dziś 
znowu i u legnie niezadługo radykalnem u 
przeobrażeniu. N igdy jeszcze może znaczenie 
potężnych indywidualności nie dało się tak 
uczuć, jak  w łaśnie w wielkiem przeobrażeniu, 
na jak ie  się zanosi w wolnomyślnej konsty­
tucyjnej A nglii. Zm iana na jak ą  się zanosi, 
je s t w ywołana ostatecznie brakiem  przewo­
dnich mężów, przewodnich w całem  znacze­
niu wyrazu. Śm ierć Beaconsfielda pozbaw iła 
obóz torysów  przewódzcy, który potężną my­
ślą  stanu prow adziłby dalej cały zastęp do 
zwycięztwa w w spółubieganiu się obyw atel- 
skiem. Extraw agancye polityczne znakom i­
tego ze w szechm iar m ęża przeciwnego obozu 
sir G ladstone’a pozbawiły go m ożności p rze­
wodniczenia z powodzeniem drugiem u zastę­
pow i, a w ystąpiło to  na jaw  w tej w ła­
śnie ch w ili, gdy zbierał sam e tryum fy, wbrew 
w łasnej woli naw et — zjawisko nader godne 
zastanow ienia statystów .

O gotujących się zm ianach donosi jeden 
z londyńskich koresponden tów :

W ielokrotnie pow racająca w ieść o chęci 
cofnięcia się G ladstone’a z gabinetu , występuje 
znowu z większą jeszcze pewnością. Pierw szy 
m in ister angielski przed niedawnym czasem 
objaw ił ten zam iar, i jedynie wzgląd na 
ogólne zam ieszanie, jakieby jego rezygnacya 
uczyniła w całem  stronnictw ie, w strzym ał go 
od w ykonania postanow ienia. W  osta tn im  
czasie jed n ak  spostrzeg ł p. G ladstone, że jeg o  
osobisty  wpływ nie posiada już tej co d a­
wniej mocy, i że zapatryw ania radykalistów  
za wiele odstępują od opinii liberalistów  s ta ­
rej szkoły, aby me m iało grozić bliskie roz­
dwojenie między nim i. S tało  się więc znowu 
praw dopodobnem , że on złoży wkrótce swoją 
tekę m in iste rya lną i wycofa się zupełnie z 
życia politycznego, albo też przyjm ie paro- 
stwo, by od czasu do czasu m ógł w Izbie 
lordów  swoje opinie wyrazić.

W razie usunięcia się p . G ladstone’a o- 
trzym ałby lo rd  H arting ton  p rezydenturę w g a ­
binecie. Nie m ógłby się jednakże nowy pierw ­
szy m in ister n a  swem stanow isku inaczej u- 
trzym ać, jak  jedynie przez poparcie um ia iko­
wanych konserw atystów , ponieważ radykalni 
za nim  by nie poszli z pewnością. N a takie 
poparcie rachować może, gdyż" i w stro n ­
nictw ie torysów istnieje odłam  skrajny, a ca­
ła  party  a zagrożona je st rozbiciem . Sir S taf­
ford N orthcote cierpi na serce, co go praw do­
podobnie zm usi do zupełnego cofnięcia sie 
od spraw  publicznych. L ord  Salisbury  zaś 
zbyt je s t  nieprzejednanym  i wstecznym  re- 
akcyonistą, aby m ógł utrzym ać s te r s tro n n i­
ctwa. W iększość Izby niższej sk łada się z lu ­
dzi um iarkow anych, mniej lub więcej sk łan ia­
jących się na stronę lo rda H arting tona, i tak 
z p. G ladstonem , ja k  i lordem  S alisburym , za 
k tórym i szli dotąd  tylko przez karność i ducha 
korporacyi, w zbyt wielkim stoją jednakowoż 
przeciw ieństw ie. T reść dotkniętych kombinacyj 
w ydałaby ten rezu ltat, że do pomocy lordowi 
D erby ip .  G oeschen’owi powołanoby mężów jak  
R yszard Cross i pułkow nik S tan ley  w skład 
nowego gabinetu . W  chwili obecnej są to je ­
szcze zasadnicze tylko ro z trzą san ia , gdyż 
w sprawie tej nic dotąd  nie je s t zadecydowa-

nem , a  pan  G ladstone czas jak iś  u s te ru  po­
zostanie.

Przegląd polityczny.
Z Londynu donoszą pod d. 8 b. m . do 

.P o li t .  C orresp.*, że k ilkakrotnie sygnalizo­
wane i nigdy zupełnie nie w ygasłe wieści
0 nastąpić mającej rekonstrukcyi angielskiego 
gabinetu  w ostatnich czasach znowu n ab ie ­
ra ją  pewniejszego znaczenia. Z astanaw iają sie 
również w politycznych kołach londyńskich 
nad ew entualnością ustąp ien ia p . G ladstone’a
1 utw orzenia m inisteryum  koalicyjnego.

Między innym i m a także lord Derby wejść
do gabinetu G ladstone’a, co przywodzi na 
myśl niejedno, o czem w A ustro-W ęgrzech 
tylko z niechęcią sobie m ożna przzypom nieć. 
Lord Derby nie zawsze należał do s tronn i­
ctwa libe ra lnego ; był on czas jak iś m inistrem  
spraw zagranicznych w gabinecie torysow skim  
Beaconsfielda. W tedy, a było to  podczas woj­
ny rosyjsko-tureckiej, skrzyżował on szcze­
gólnemu skokami politykę Beaconsfielda sk ie­
rowaną do wspólnego działania z N iem cam i 
i A ustro-W ęgram i tak, że jego dalsze u trzy ­
m anie się w gabinecie stało  się niemożliwem. 
Mianowicie zaś mowa jego napełniona niepo- 
ję tem i insultam i przeciw arm ii austryackiej i 
zm usiła go do wystąpienia z gabinetu. Z koń­
cem m arca 1878 r. u sunął się też lord  D er­
by ze swego stanow iska. W zasłużonem  za­
pom nieniu przygotowywał następnie Derby swo­
je  przejście do liberalnych szeregów, teraz 
zaś jednak  już nie jako m in ister spraw  za­
granicznych, w stępuje do gabinetu  G ladsto­
ne’a. Moc i stanow czość nie należały do jego 
przymiotów a wątpliwem  je s t, czy jego  w stą­
pienie do gabinetu  G ladstone’a je s t d la  tego 
ostatniego korzystnym  nabytkiem .

Telenramy „Gazety Krakowskiej i Befamy."

Ja k  donoszą pod d. 8 b. m. z K o n stan ty ­
nopola przez W arnę do „P o lit. C orresp .", 
krąży tam że w kołach dyplom atycznych i 
dworskich uzasadniona pogłoska o nastąpić 
m ającem  przyw róceniu Salda-paszy na m in i­
s tra  spraw  zew nętrznych ; w takim  razie wy- 
słanym by został dotychczasowy m in ister Aarifi- 
pasza, jak  głoszą, jako poseł do W iednia .

Do zaw iłości i trudności załatw ienia sprawy 
egipskiej dołączyła się teraz nowa. F ra n cy a  
bowiem stanowczo się w zbrania przyjąć m iej­
sce prezydyalne w kom isyi egipskiego d ługu 
państw ow ego, ofiarowane je j od A nglii w za­
m ian  za usunięcie jej z kontro li finansowej. 
J e s t  to zupełnie słuszne odrzucenie i oburze­
nie, gdyż zam iana ta  nie wychodzi wcale na 
korzyść F rancyi i nie odpow iada je j po lity ­
cznemu znaczeniu.

tym czasem  nas tąp iła  także dym isya szefa 
gabinetu  R iaza-paszy, oczekiwana natychm iast 
po ułaskaw ieniu A rabiego paszy. Ja k  tw ier­
dzi korespondent do „ S ta n d a rd a , “ —  m iał 
R iaz-pasza  położyć się do łóżka z choroby 
i żalu, że znienawidzony przezeń tak  bardzo 
szef party i narodowej ocalony został od śm ierci 
z ręki kata. By dopełnić czary żółci, A nglia 
spraw iła, że żaden ze sprawców zawichrzeń 
w Egypcie, ani A ii-T ehm i, ani S am i, lub 
T ulba były guberna to r A leksandry i, a naw et 
A bdelal b. kom endant D am iety i czarnych 
szwadronów, nie zosta ł wydany Khedywowi 
i jego  zażyłym  i zaufanym  przyjaciołom , by 
w krw i znienawidzonych wrogów m ogli ugasić 
swe pragnienie —  „choć praw dę powiedziawszy, 
sznurek konopny czekał ich zupełnie zasłuże- 
n ie “ wedle tw ierdzeniaagen . H avasa .— „Times* 
przeciwnie w zruszonym  czuje się ogrom nie 
listem  dziękującym  A rabiego, i z "całą ła sk a ­
wością i dobrocią przyjm uje na swe łono ża­
łującego g rześn ika, upatru jąc  w tern osta- 
tn iem  wyznaniu w iary A rabiego, „E gypcya- 
n in a“ , wiele w zniosłości i poruszającej go­
dności.

Ja s ło  13 grudn ia (telegr. w łasny). P rzy  ro ­
zdawaniu robót kolejowych było k ilkanaście 
ofert przeważnie polskich przedsiębiorców . 
D otąd zawarli umowę tylko p. p . Ib jańsk i, 
Skotnicki, W iśniewski "o budowę 20 kilom e­
trów, a oferowali na 60 kilom etrów  t. j .  na 
połowę linii z Grybowa do Sanoka —  co do 
innych ofert przedsiębiorców krajowych, do­
tąd  zdaje się nie powzięto żadnej decyzyi.

Wiedeń 13 grudnia. W  dom u przytułku dla 
biedaków w ybuchły zaburzenia z całkiem  dro­
bnych przyczyn. Dozorca cywilny nożem z ra ­
niony, woźny m unicypalny ze schodów zrzu­
cony. Excedenci zgasili lam py, zapalili s ien ­
niki, porozbijali m eble. Zarekw irow ana siła  
zbrojna i s traż ogniowa zagasili płom ienie, 
aresztowali 34  excedentów. B urm istrz W ie­
dnia i prezes policyi pojawili się osobiście na 
miejscu zaburzenia.

Wiedeń 13 grudnia (te l. w łasny). W  schro­
nieniu policyjnem , dla niem ających p rzy tu ł­
ku, wybuchły zamieszki. Sienniki podpalono. 
Dwóch policyantów  odniosło rany. W ojsko 
interweniowało. 40  winnych aresztow ano.

Wiedeń 13 grudnia. N a posiedzeniu Izby 
deputowanych doniósł m in ister h an d lu , że 
w roku 1883 odbędzie się w W iedniu wy­
staw a elektryczna ; p. m in ister p ro s i , ażeby 
w krótkim  czasie wzięto pod obrady p ro jek t 
ustaw y o czasowym przyw ileju ochronnym , 
a to w tym  celu, aby zagranicznych w ystaw ­
ców zawiadom ić m ożna o dozwolonych korzy­
ściach.

Poczem przyjęto bez dyskusyi projekty u- 
staw  co do sądów wyjątkowych w D alm acyi, 
i co do przywilejów żelaznych kolei lokalnych.

W  dalszym  ciągu rozpraw  nad ustaw ą prze­
m ysłow ą oświadczył zastępca rządowy, "radca 
sekcyjny W eigelsperg, że" rząd  pośw ięcał za­
wsze największą uwagę przem ysłow i dom o­
wemu, czego dowodzą liczne utworzone szko­
ły  fachow e; przem ysł domowy wyjętym  zo­
s ta ł z pod przepisów  ustaw y przem ysłow ej ; 
z tego powodu w ystąpił rząd przeciw  rezolu- 
cyi R eschauera, zresztą Izbie służy praw o 
dać tem u wnioskowi może inny wyraz.

Wiedeń 13 grudnia. D alszy ciąg posiedze­
nia izby deputow anych. Z atorski staw ia wnio­
sek do u stępu  trzeciego, aby domowy p rze­
mysł wcale nie wliczać do przem ysłów  (o 
których now ella mówi). Loeblich polem izuje 
z mową p. M atscheko i dowodzi, że za cza­
sów wolności przem ysłow ej stan  przem ysłow y 
zubozał, zw rot więc je s t  konieczny. R eschauer 
cofa swój wniosek na korzyść popraw ki Z a­
torskiego.

H erb st podnosi zasługę R eschauera i Eks- 
n e ra , którzy zwrócili uw agę na zupełne wy­
łączenie domowego p rzem ysłu  i cieszy się, 
że praw ica tym razem  uprzedziła życzenia le ­
wicy (oklaski). W  głosowania  p a ra g ra f 1 przy­
ję to  z poprawkam i Zatorskiego i M ieroszow- 
skiego (rozstrzygnięcie czy przem ysł je s t fa ­
brycznym , czy hand low ym , należy do k ra jo ­
wej władzy przem ysłow ej) i A dam ka (u s ta ­
nowienie prawodawcze listy  rękodzieł).

P arag raf 2  (uprawnienie osobne) po p rze­
mówieniu S uessa przeciw niem u został przyjęty.

P aragrafy  3 — 13 przyjęte bez rozpraw y .—  
Przy czytaniu paragrafu" 14 (w yliczenie rze­
m iosł koncessyonow anych) zażądał poseł M ie- 
roszowski wyłączenia kow alstw a, (t. j. kucia 
koni), cofnął jednak  wniosek, gdy m in ister 
handlu  ośw iadczył, że brakowi kowali za ra­
dzi się w ten sposób, że ułatw ione zostaną 
egzam ina. —  P arag ra f 14ty przyjęto z po­
praw ką Hewery, na k tórą się rząd" zgodził, 
mianowicie, aby ko tla rzy  wliczono do kon- 
cesyonowanych rzem iosł. —  P a rag ra f  15 p rzy­
ję to  po odrzuceniu popraw ki w niesionej przez 
kom isyę odnośnie do wyszynku spirytualiów  
wyrabianych na zimno. — “Przyjęto również 
paragrafy 16— 19 włącznie. —  Ju tro  odbę­
dzie się dalsze posiedzenie.

Wiedeń 13 grudnia (telegr. w łasny). Rząd 
nalega na załatw ienie now elli przem ysłowej 
przed odroczeniem.

Paryż  13 grudnia. Pogrzeb Lonis B lanc’a 
odbył się przy  ogrom nie wielkim udziale pu ­
bliczności. K araw an cały był pokryty wień­
cami. Oprócz osobistości urzędowych w o r­
szaku pogrzebow ym  wzięli udział liczni sena­
torowie i deputowani, przeszło sto stow arzy­
szeń i reprezentantów  korporacyi. Charles 
Edm ond (Chojecki) odczytał u otw artego g ro ­
bu mowę napisaną przez W ik to ra  H ugo, wy­
rażając w iarę w B"oga, nieśm iertelność duszy. 
N astępnie p rzem aw ia li: H enri M artin , B aro- 
det, M adier M onjean, Lockroy. Inne, mało 
znane osoby przem aw iały także wśród okrzy­
ków na cześć Rzeczypospolitej. N ie zaszło 
żadne zam ieszanie porządku publicznego.

Rzym 13 grudnia (telegr. w łasny). M ancini 
m a wkrótce u stąp ić  ze względu na stan  swe­
go zdrowia.

Madryt, 13 grudnia. P ożar zniszczył część 
zabudowań m in isteryum  wojny, pom im o u s i­
łow ań króla i wszystkich w ładz, b ib lio teka i 
część archiw um  zniszczone, dw udziestu ludzi 
ranionych.

Windsor, 13 grudnia. Królowa przy ję ła  po­
selstw o z M adagaskaru.

Petersburg  13 grudnia (telegram  własny). 
Car zażądał uregulow ania w aluty, ponieważ 
budżet wykazuje 100 milionów nadwyżki. 
Bungego ustąpienie praw dopodobne, zastąpi 
go Solski. K ontrolerem  państw owym  ma zo­
stać Ostrowski. Ihnatiew  obejm ie tekę dóbr 
państw a. P rzepisy  przeciwko żydom peters- 
burgskim  zastosow ują się najściślej. D yrektor 
pewnego m iędzynarodowego banku handlow e­
go, który je s t  zagranicznym  żydem, zosta ł 
wydalony.

Nowy York, 13 grudnia. W  K ingston ( J a ­
m aica) spa liła  się dzielnica k u p ieck a ; szko­
da wynosi sześć milionów fu n tó w ; setk i lu ­
dzi je s t bez d ac h u ; wiele banków i m agazy­
nów zb u rzonych ; b rak  żywności wielki.

Kair, 13 grudnia. W szyscy skazani zostaną 
zdegradow ani, ich m ajątek  będzie skonfisko­
wany i użyty dla w ynagrodzenia szkód. A ra - 
bi i jego wspólnicy otrzym ają pensye d la o- 
pędzenia najkonieczniejszych potrzeb życia.

Kair 13 g rudn ia  (telegr. w łasny). M ajątek 
skazanych m a być użyty na w ynagrodzenie 
szkód. K hedyw  m a abdykować na rzecz n a ­
stępcy tronu.

Kursa telegraficzne z d. 13 Grudnia 1882
Wiedeń , 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 76*40. Renta 77*05. srebrna. Renta  
złota 94*60. Renta złota węgierska 118*76. L osy  
z r. 1860 139*75. A kcye banku narodowego 825*— . 
Akcye kredyt. 285*25. Londyn 119*- . N apoleony  
9*46»/2. Lom bardy 136*— . L o sy  z roku 1864 167*75. 
A kcye kolei Karola Ludw. 295*75. A kcye L w ow . 
Czerniow. 166*--. A kcye kol. w ęg. północno-w schodn. 
158*50. A kcye A nglo-B anku 117*— . O blig. indem, 
galicyjsk. 97 80. L osy prem. w ęgierskie 116*— . Akcye  
kolei Kosz. Bognm . 142*50. Akc. k o le i półn. zachód, 
austr. 197*--. 6 %  L isty  zast. h ipoteczne 101*— . 
Marki 58*40. Ruble 116*37. 4 *  L ist. zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 102*— . 5%  R en ta  pap. 91*25. 

U sposob ien ie giełdy: słabe.
Berlin, z d. 12 b. m. 1 8 8 2 , r. 

Banknoty austr. 170*80. Krótki W iedeń  171*— . 
Krótka W arszaw a 198*30. B anknoty ross. 198*80. 
5%  L isty Zast. P ol. 60*85. 4%  L isty  Likwid. 54*10.
A kcye K ol. Kar. Ludw . 137*50. A kcye kredyt. 488*— .

Pociągi na kolejach żelaznych.
wieczorny 

10*42 w ie c
11 rano

Odchodzą z Krakowa*.
Do Lwowa: osobowy: polp ieszny:
K raków  odjazd: 10*34 rano 9*13 w iecz.
L w ów  przyjazd: 9*7 w iecz. 6*,0 rano

Do Tarnow a lokalny:
K ra k ó w  odjazd: 6*17 rano.
Tarnów  przyjazd: 9*24.

Do Wieliczki: K ra k ó w  odjazd: l l* s w połud.
W ieliczka  przyjazd: l l* u  po poł. 

X T * w a ,g * a , .  G odziny przybycia i odjazdu po- 
ciągów  na k olei G alicyjskiej ob liczone podług zegarr 
peszteńskiego (różnica od krakow skiego 4 m inuty) 
zaś na k o lei Ces. Ferdynanda w edług zegaru prag* 
skiego, (o 12 m inut później od krakow skiego).

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
prenumeratorów miejscowych i zamiejsco­
wych „Prospekt" wydawnictwa Michała 
Grliicksberga, księgarza w Warszawie.

Kurs jieuijilzy i pap. wartość.
Kraków, dnia 14 Grndnia.

R uble pap. za 100 rs. . . . . 
Marki niem . za 100 m arek . . 
Franki za 100 fr. . . . . .  
Półim peryał ros. . . . . . .
D ukat w a ż n y ...........................................
R ubel srebrny obrączkow y . 
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

Listy zastawne i obligacye. 
O bligacye indemn. galic. za 100 złr. 
4 #  L. zast. T . kred. ziem s. 100 złr.

”  n r
o %  L . hip. 100 złr.................................
t>% L . hip. z 10%  prem. 100 złr. 
t>% L . hip. 40 la t zwrotne 100 złr. 
6%  L . w łościan, z dywid. 100 złr. 

« „ „ 100 złr.
Z. kred. Krak. 36 lat zwr. 
„ „ „ 36 lat zwr.

7 *  « Z a 18 lat zwr.
» „ „ 2 0  lat zwr.

A kcye kolei Karola Ludw ika 210 złr. 
» „ L w ow .-C zerniow . 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 
z „ Gal. dla han. i prz. 200 złr. 

L osy m. Krakowa 20 złr. .
» m * Stanisław ow a 20 złr. . .

5 X  L . zast. Król. P olsk . 100 rubli 
X  L . hkw id. „ B 100 rubli

o S

* o
p.®*

płaca

115 50  
57 50 
46 50 

9 60 
5 50 
1 50  

99 —

97 50 
89 50 
97 50 

101
100 50

97 —
101 —  

93 50
98 

100 
100 
102 
304 
166 
303

żądają

117 —
59 — 
47 75 

9 80 
5 70 
1 70 

100

99 50  
92 
99 

103 -
102 50 

99
103 50 

95 50
100 
102 
103 
105 
307 
169 
310

20  —

23 50 
97 75 
85 50| 87 50

21  —  

26 — 
99 —

płacą żądają

Wiedeń, dnia 12 Grudnia

Obligi długu państwa.

4*2 %  R enta pap. 100 złr. . . 76 60 76 75
4*2 %  „ srebrna 100 złr , . 77 30 77 45
4 X  „ z ło ta  100 złr. . 94 90 95 10

„ pap. 100 złr. 91 45 91 55
4 X  „ złota  węgierska 100 złr. 85 CO 85 75
5 X  „ papierowa 100 złr. 84 65 84 80

•* „ w ęg. (Ostbahn) 10%  pod. 93 75 94 _

Akcye bankowe.
A nglo-austr.................................... 120 złr. 118 70 119 —
Boden-C redit 200 n 220 — 222 50
K redyt, dla h. i. p , . . 140 17 288 60 238 90
K redyt, w ęg. 200 rt 280 25 280 50
Niższo-Austr. 500 rt 850 — 855 —
H ipoteczne galic. 200 17 -------- __ . __
A ustro-w ęgierskie 500 17 826 — 827 _
U nionbank 100 n 113 — 113 25
V erkehrsbank . . . . 140 rt 142 50 143 __
Bankverein 100 n 107 20 107 50
Landerbank 200 rt ------

Akcye kolei.
Albrechta . 2 0 0 '"złr. .—  __. ____
A lfoldzkie . 200 rt 166 50 167 50
E lżb iety 210 rt 209 — 209 50
Ferdynanda p ó łn .’ i 1000 rt 2680 2685
Franc. Józefa 200 194 50 195 —
M orawsko-Szlaska" " 200 n 21 50 2 2 -

L wow sko-Czerniow. , . 200 „
Aust. półn.-zachod. , . 200 „
Południo **’ . . . .  200 „
Tramwaj . . , 200 „
W ęg.-gali . . . . .  200 „
W ęg. póin .-w schod. . . 200 „
W ęg. zachód.......................... 200 „

Listy zastawne.
5 %  Bodencredit . . . .  100 złr.
3 %  z 33 la t . . 100 „
5 %  A u str o -w ę g ie r sk ie .............................

Oblig i pierwszeństwa.
Albrechta . 
A lfoldzkie  
Gratzkoflaeh. 
Elżbiety

„ 187 0 .
„ 187 2 .
„ 1873 .

Ferd. półn.
„ 1872 .
„ 1876 .

300 złr. sr. za 100 
200
150 „

rt rt
200 „
200 „
200 ,

300 złr. sr. za 100
100 złr. sr. „

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1865 300 „ „

1867 300 „
1868 300 „
1872 300 „

R udolfs . . . .  300 „ „
1869 300 „
1872 300 „ „

Siedm iogrodzkie 200 „ „

198

158 50 
161

100 50

93 80
94 75

98 30
98 

101 —  

101 10
104 75 
102
105 50

99 30
92 50  
99 75
95 20
93 —  
99 —  
99 - -  
99 —  
91 90

żądają płacą żądaja

167 25
199 25 Papiery lo te r y jn e .
138 —
219 — 3 %  Bodencredit , * 100 złr. 99 75 100 __
158 75 4 %  C isańskie . • , , 100 108 70 109 __
159 — 3 %  Serbskie . 100 fr. 33 __ 33 50
162 — 3 %  Tureckie . 400 rt 26 30 26 60

h%  Ileg . D nnaju . . , 100 złr. 114 75 115 —
4 %  Żeglugi D unaju . » a 100 V 109 __ 109 50
4 %  Tryest 100 rt 127 __ 127 50
4 %  Tryest 50 64 65 __

101 65 ó %  1854 L osy . • t 250 118 __ 118 50
4 %  1860 L osy  . . • * 500 rt 1*29 75 130 25

n n n . . # 100 135 75 136 __

94
L osy 1864 . . 100 168 50 169 __

— W ęgiersk ie . 4 100 116 25 116 75
95 — M. W iednia 100 124 25 124 75
— — K redytowe . 100 rt 174 75 175 25
98 50 K lary . . . # 40 rt 37 75 38 50
98 25 M. Insbruku 20 rt 22 22 30

101 75 K eglew icz . 10 n 19 __ _ __.
101 30 M. K rakow a . 20 n 19 70 20 10
105 25 M. L ubiany . . 20 n 23 50 24 __
102 50 M. B udy . , 40 rt — — 39 25
106 — P alfy  . . . . , .  * 40 17 35 35 50

99 70 Czerwonego Krzyża • • « 10 rt 12 50 13 —
92 80 R udolfa , . . e a 10 rt 18 75 19 75

100 — Salin . . . . • . , 40 V 51 50 52 50
95 50 M. Salzburgu . . • 20 rt 23 75 24 25
93 50 St. Genois . . . , 40 rt 46 50 47 __
99 40 M. Stanisławowa . , , , 20 rt 24 25 25 _
99 30 W aldstein  . , , 20 rt 27 27 50
99 30 W iudiszgratz . , 20 n 36 50 37 50
91 2C Losy użytkowe % Bodencredit » 30 31 —
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w K R A K O W I E .
Podpisane przedsiębiorstwo uzyskało od 

Wys. c. k. ministerstwa handlu koncesyę, 
na urządzenie i eksploatacyę linij telefo­
nicznych w Krakowie z Podgórzem i oko­
licą a ż do odległości 10-ciu kilometrów.

Zawiadamiając o tem Szanowną P. T. 
Publiczność, dołączamy uniżoną prośbę o 
ile możności jak najspieszniejsze zgłaszanie 
abonamentu do reprezentanta naszego, in­
żyniera p. Władysława Dunina, w tymcza­
sowym lokalu (Hotel Saski), gdzie także 
będą udzimane wszelkie żądane objaśnienia.

Nadmieniamy tu jeszcze, że kierunek li­
nij telefonicznych w mieście, jako też wy­
bór lokalu na biuro centralne, zależy od 
pierwszych abonamentowych zamówień.

Ze względu na tę okoliczność, ponawia­
my prośbę o wczesne zgłaszanie tychże za­
mówień.

Wysokie c. k. ministerstwo handlu usta­
nowiło w udzielonej koncesyi z dnia 27 
czerwca 1882 roku, następujące ceny 
abonam entu:
I. Roczny abonament na stacyę w po­

łączeniu z biurem centralnem i za 
tegoż pośrednictwem złr. a. w.

II. Bezpośrednie połączenie dwóch lo- 
kaluości jednego i tego samego 
właściciela, n. p. fabryki ze skła­
dem i t. p. rocznie złr. a. w. 

Powyższe ceny odnoszą się do odległo­
ści dwóch kilometrów pomiędzy dwiema 
stacyami, za każdy dalszy kilometr lub u- 
łamek tegoż, podnoszą się ceny abonamentu:
I. dla pośrednich połączeń z biurem

centralnem o złr. a. w. 20
II. dla bezpośrednich połączeń dwóch

stacyj o złr. a. w. 30
Zamierzając rozpocząć z nadejściem przy­

jaznej pory budowę linij i urządzanie sta­
cyj telefonicznych, mamy zaszczyt polecić 
przedsiębiorstwo nasze ku wprowadzeniu 
tego nowego a w praktyeznem zastosowaniu 
wielce cennego środka komunikacyjnego, 
łaskawym względom Szanownej P. T. Pu­
bliczności.

Przedsiębiorstw o urządzeń telefonów  
w  K rakowie. 10061-3

L . 6 0 5 7 . ” ”

Ogłoszenie Licytacji.
M a g is tra t s to ł. k ró l. m ia s ta  K ra ­

kow a p o d a je  do pub liczne j w iadom o­
ści, iż ce lem  od d an ia  w p rzed s ięb io r­
stw o , w ykonyw ania w rea ln o śc iach  
m iejsk ich  d ro b n y ch  ro b ó t, rep a racy j 
i  p o trzeb n y ch  d o staw  po kon iec  roku  
1 883 , odbędzie  się  d n ia  2 0  G ru d n ia  
b . r .  w M ag is tra c ie  w W y d z ia le  e- 
konom icznym  o godzin ie  l l e j  p rz e d ­
p o łu d n iem  p u b liczn a  licy tacy a  zap o - 
m oca o stęp lo w an y ch  i o p ieczę tow a­

nych  o fe r t. 977 3 3 
W a d y u m  w y n o s i :

Dla ro b ó t m u ra rsk ich  . . z łr . 100
* io o
„ 5 0

ślu sa rsk ich  . . ,  5 0
b la c h a rs k ic h . . „ 5 0

,  3 0
» 30

„ zdu ń sk ich  . ,  3 0
,  k am ien ia rsk ich  . „ 20
„ ziem nych  . . „ 2 0

„ „ asfa ltow ych  . . „ 2 0
„ „ pom ocn iczych  . „ 2 0

^a d ostaw ę m a te ry a łó w  a m ianow icie : 
lo s taw ę  kam ien ia  w apiennego  z łr . 2 0  

„ " „ porfirow ego  „ 2 0
„ ,  p iaskow ego „ 2 0
„ „ m a rm u ru
,  ,  g ra n i tu  . „ —
m n Obce „

ceg ły  . . . . „ 2 0
p iask u , żw irku , g liny  ,  2 0
w apna zw ykłego  . ,  2 0
w ap n a  sz tucznego  . „ 2 0
g ip su  . * 2 0
trz c in y , c h ru s tu  . ,  5
drzew a dębow ego . „ 2 0

„ so sn o w e g o . ,  2 0
,  jo d ło w eg o  . „ 2 0

dębow ych  kloców  . „ 2 0
sosnow ych » ,  2 0
d ro b n eg o  m a te ry a łu  „ 2 0

„ w ęgli d rew n ian y ch  „ —
„ łu p k u  . . . . „ — 
„ p ap y  z sm o łow cem  ,  5
„ kok su  . . . . , ,  5
,  sznu rów  . „ 5
„ fa rb y , o le ju , p o k o stu  „ 5
„ p en d z li, szczo tek  . „ 5
,  p łó tn a  . . . .  „ 5
,  kafli . . . . ,  2 0
„ p rzy rządów  do lam p

naftow ych  . . „ 2 0
„ że laza  ku teg o  i la n e g o  „ 2 0
,  w yrobów  z że laza  i

m e ta li „ 2 0
O sta tn im  te rm in e m  do z łożen ia  
Brt je s t  dz ień  l ic y ta c y i; p rzed - 
ib io rcy  m o g ą  jed n ak ż e  w cześniej 
złożyć w g o dz inach  pom iędzy  l i t ą  
l s z ą  każd eg o  d n ia  p rzed  po łu d n iem  
W y d z ia le  ekonom icznym , gdz ie  też  

tru n k i licy tacy i p rze jrzan e  być m ogą. 
B lan k ie ty  n a  cenn ik i i o ferty  w y­
je  W y d z ia ł ekonom iczny .
Z M a g is tra tu  s to ł .  k ró l. m ias ta . 
Irak ó w  d n ia  27 lis to p a d a  1882  r.

„ ciesielsk ich  . 
,  stolarskich

,  m alarskich  
„ szklarskich

n
T)
U
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Z pow odu zw in ięc ia  fabryki!
Tylko za  złr. 8 5 0

5 8  S Z t a K

iakryć stołowych z Brytan. Srebra ^
opatrzonych fabryczną paten t, m arką

Z  Słuchajcie, Patrzcie i Podziwiajcie! ™
Prawdziwy angielski, niepodlegająey zniszczeniu, patentowany obiadowy 

i wetowy serwis ze szczerego, ciężkiego i masywnego Brittania srebra, 
które prawie równa się szczeremu srebru, a za którego “trwałą białość11 
nawet po 25 letniem uiyciu, na żądanie daję pisemną gwarancye. Garni­
tur ten kosztował dawniej przeszło 30 złr. a teraz nabyć go moża za czwar­
tą część rzeczywistej wartości.

Cały garn itur stanow ią:
6 sztuk z litego Britania-srebra noży

widelców . . . .  
łyżek . . . .  
łyżeczek do kawy . 
chochla . . . .  
chochel ka. . . .  
filiżanek szklannych . 
wetowych i dziecinnych noży 
wetowych widelców . 
podstawek pod sztućce 
nóż i widelec do tranżerowania

6 n ciężkich n V
6 « masywnych r> n

12 V łł V V
1 n łł n r>
1 n n rt n
6 n nąjprzedn. r> n
6 V z litego V n
6 r> ciężkich n n
6 n nąjprzedn. n «
2 « wybornych n V

58 sztuk

złr. 2-25. 
. „ 1-20.
. „ 1-2 0 .
. ,  1-40.
. „ 1-60.
• * — 60.
. „ 1— .
. „ 2- - .
. „ 1- - .
• z 1— •
■ „

złr. 14-30.
Wszystkie 58 sztuk, na których powyższy fabryczny stempel jes t wyciśnięty,

kosztuj e :

W *  t y l k o  z ł r .  8  5 0  * * 3 ^
Przedmioty te można także nabyć częściowo po wyżej oznaczonych ce- 

nach, jednakże każdy, kto wszystkie 58 sztuk od razu nabywa, otrzyma za­
miast za złr. 14*35, 986 2-12

Wszystko razem tylko za złr. 8*50.
Pudełko proszku do cz

n i  i ■ "vOstrzeżenie, i
Pudełko proszku do czyszczenia mego Brittania-srebra . . cent. 15.

Wszystkie garnitury z Brittania srebra ogłaszane przez 
inne firmy nie są Z prawdziwego Brittania srebra i w 
bardzo krótkim czasie czernieją lub żółknieją. — Ta­
kie garnitury dostarczyć mogę P . T. Publiczności o 
2 złr. taniej, od innych składów.

Zamówienia za poprzedniem przesłaniem gotówki albo pobraniem po- 
cztowem adresować należy:

L .  N E L K E N ’S
Brittania - Silber - Fabriks - Hauptdepót,

WI E N ,  I, Maria - Theresienstrasse Nr. 32.
Każdemu, komuby się nabyty u mnie garnitur nie spodobał, bez ża­
dnych trudności zwrócone zostaną pieniądze — co może służyć za 
dowód rzetelnego przedsiębiorstwa.

N A  G W I A Z D K Ę

IC TJIPT7.T
Losy wystawy Tryesteńskiej po 50 cnt. 10071 

Losy złotej i srebrnej lot. Marienbadz. po 50 ct. 
Losy m. Wiednia po 50 c. Losy rządowe po 2 fl. 
Promesy komunalne po 3 fl. Promesy kred, po 5 fl.
Losy Czerwonego Krzyża sprzedaje się po kursie dziennym 

"w K antorze w y m ia n y

KURNATOWSKI & Cofflj. M ó w ,  Rynek » .  17.

V
0

(I)

!!! Pięć medalów zasługi i list pochwalny! !jl
Znakom ite powodzenie i powszechne uznan ie , jak ie  zyskały moje wyroby 

na włosy, zniew alają mnie do podania do publicznej wiadomości, że

P I L I P T O N
włosom siwym i wypłowiałym po k ilkukrotnem  użyciu przywrac ’ piękny 
natu ralny  kolor. Pilipton nie farbu je , lecz tylko odmładza włosy, k tó re  
pod wpływem tego znakom itego środka odzyskują pierw otną barwę. — 

Cena flakonu I złr. 50 ct

W A L E K T I K T
najsiln iejsze w ypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do w ytw arzania i porostu włosów pobudza. 
Miejsca w yłysiałe n ieprzedaw nione pod działaniem  tego środka pokryw ają 

się pięknym  włosem. Cały flakon 3 złr. P ó ł flakonu 1 złr. 60 ct.

toaletowe, higieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gliceryno­
we i t. p. z różnemi zapachami tak do twarzy, jak  do rak od 10 
cent. do 1 złr.

Mydła

Środki do wywabiania plam.

N I G R E T I N A .
Po długiem  doświadczeniu udało się mi wynaleść wyborny środek do na 
tychm iastowego farbow ania włosów na trw ały i piękny kolor czarny lub 
ciem ny; je s t on zupełnie nieszkodliw y i w zastosow aniu bardzo prosty. —

Cena 1 złr.

Olejek tanino wy, do porostu. F lakon ik  50 ćt.

Pomada chinowa, padaniu  włosów. — Słoik 80 ct.
__ T _ .  do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu sięW Oda ateńSka łupieżu, ożywia utrw ala barw ę i połysk tychże — 

’ F lakon  80 ct.

J. IH  N A T O  W I C  Z,
magister farmacyi i chemik sądowy

Fabryka we Lwowie ul. Kopernika L. 3. Filia w Krakowie. 
Sukiennice L. 20.

856-

PRAW DZIW E WINA
9«»5 w ę g i e r s k i e

wyseła za pobraniem pocztowem lub za 
nadesłaniem gotówki —- beczułkę 4 litrową 
białego Wina stołowego f r a n c o  złr. S ' l «  
beczułkę 4 litrową czerwonego Wina f r a n e o  
8 ‘8 0 ,  beczułkę 4 litrową deserowego wi­
na czerwonego, bardzo słodkiego f r a n c o  

złr. 3 - 3 0  a. w.

J. W a t z & Comp.
WERSCHETZ, (Połud.-Wegry).

Fabryka istniejąca od 26 lat.

UMIEJ

PIERNIKI SALONOWE!
w paczkach po 40 cnt. i po 
30 cnt. - -  Placek królew ski 
przekładany 1 złr. 50 cnt.— 
Paczka przekładanych p ier­
ników konfiturą za 50 cnt.— 
Całusków 30 za 20 cent. — 
Grymasików 30 za 20 cent. 
"W FABRYCE PIERNIKÓ W  

istniejącej od 26 lat 
I Ł .  M o l ę c K l e g o  

w K R A K O W IE  przy  ulicy 
Brackiej pod Nr. 158.

SKiItSS

•ł«l 9Z po BofefoiUłS!

W. WETZSTEINl
w Krakowie uf. Sienna I. 463

poleca swój handel

WYBORNEGO MYDŁA
własnego wyrobu

i posiada w handlu

i AMERYKAŃSKĄ.
1005

Świece w rozmaitych gatun­
kach, oraz wszelkie artykuły w 
zakres mydlarstwa wchodzące.

Towary wyborowe. 1-2

r
MAGAZYN

W KRAKOWIE,
Rynek gł., Sukiennice 19,

poleca wielki wybór 
n a  nad c łio d zącaG -w iazd k ę

KAPELUSZY ZIMOWYCH
po c e n a c h  bardzo p r z y s t ę p n y c h .

Magazyn przyjmuje do swej pra­
cowni suknie do roboty, zamówie­
nia na całe wyprawy ślubne oraz 
wszelkie zamówienia w zakres toa­

lety wchodzące. 978 3-5

V  ...

:•
M
§
N
N
*
H8§
a
N
N
M
N

tAAAAAAAAAAAA.AAAAAAAA.« * AAA/

Pierwszy Główny Skład

LAMP I N A FT Y
(z własnej kopalni),

K. O KO N  w  K R A K O W I E ,
ul. Szewska róg Jagiellońskiej,

F i l i e :  przy ulicy Grodzkiej pod Nrem. 71, i ulicy 
Floryańskiej pod Nrem 15.

Poleca w największym wyborze L a m a - j p y  z fabryk wie­
deńskich, berlińskich i francuzkich, również wszelkie do tych 
przybory. — Z K r a f t ę  s a l o n o w ą  najlepszą nie- 
zapalną i a m e r y k a ń s k ą  w dwóch gatunkach tak zwaną 
Kaiser Oe]. —  Fabryczny Skład Ś w i e c  stearynowych 
stołowych i kościelnych również i czysto woskowych w najle­

pszych gatunkach, po cenie najtańszej. 950 4-6

/V W V \A /W W V W "V  W W W W

- w ^ ż i s r i E
dla panów

row
Kompletne umundurowanie składające się: 

z płaszcza, kabata, bluzy, pary spodni, 
czaka, szabli, kupli, porte ćpee, czapki, feld- 
bindy, krawatki z 6 kołnierzykami, 2 par 
rękawiczek — wszystko za 144 Złr. Cen­
niki posyła się franco. 987 3-?

Obstalunki na prowineye odbieram za 
nadesłaniem dokładnej miary centimetrowej 
i odpowiedniego zadatku.

Za materyę, dobry i przepisowy wyrób 
gwarantuje; polecając się łaskawej pamięci

zostaje z uszanowaniem

L. SCHULZ &  A. STACHOWICZ
krawiec 13-go i 93-go pułku,

w Krakowie, ulica św. Anny Nro 5.

w największym wyborze po nizkich cenach 
oraz wielki wybór 988 3 8

Bibułek, liści i środe- 
czków do kwiatów.

poleca Handel p. f.

HMselirwMoi,
róg Rynku i ulicy Szewskiej.

poszukuje miejsca do początków
języka polskiego, francuzkiego, nie­
m ieckiego; fortepianu i robót rę ­
cznych. Ć .  3 D . w Rynku Nr. 

11 u p. F r a n k. 964 3-3

Z A B A W K I
oprócz licznego wyboru zabawek za­
stosowanych dla różnego wieku, od­
znacza się b o g a t a ,  ł t o l o -  
l t c y : p  L a l e k  w ubraniach sa­
lonowych i kostiumowych od 1 złr., 
do 8 0  złr. — GRY najnowsze|towa- 
rzyskie. Przedmioty poruszane za 
pomocą mechanizmu, GRY czarodziej­

skie i wiele innych.
975 3-6 z uszanowaniem

F. Bruno Hahn
KRAKÓW, ulica Grodzka Nr. 2.
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BR O C K H A U S’
K leines

Lexikon ®
fi in 2 Banden.

Mit Karten nnd Abbildungen,

I*

3V3.Aufl.geb.l5M.'

WeihnachtsgesGhenk.
O

Ci 958 7-?
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Wydawca Emil Szwarc. Druk Wł. L. Anczyca i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan Gadowski.


